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i tresoru Stow. „Zgoda - Wstrząsaląta Wose- 
I ezaii Bestjalska zemsta brutaie. - pe 
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URZĘDY MAJĄ POPIERAĆ WYROBY 
KRAJOWE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


OE 


Z zupełnem zaufa- 
niem można się 
doskonale golić 
codziennie nożykiem 
Gillette — 


ostrze jego wykonane z naj- 


lepszej stali czułe jest nawet 
na najdrobniejszy ruch ręki. 


Warszawa, 17. stycznia. (st) Wice- 
min. skarbu Starzyński wystosował do | 
wszystkiek Izb skarbowych okólnik, 
którym stwierdza, 
nych informacyj 


W 

że według posiada- 
nie wszystkie władze 
zastosowały sie do rozporządzenia min. 
skarbu z października 1927 r., zalecają- 
tego, aby urzędy skarbowe zaopatrywa- 
ły sie w materjały pisemne bezwzgled- 
nie wyrobu krajowego. Zostało stwier- 
dzone, iż niektóre urzędy w dalszym cią 
gu posługują się materjałami pochodze- 
nia zagranicznego, 


Miej zawsze zapas nożyków 
Gillette. 


przez co zwiększają 
i tak duża pozycję towarów piśmiennych 
importowanych z zagranicy. Wobes po- 
wyższego ministerstwo skarbu przypo* 
mina konieczność bezwzględnego prze” 
strzegania wspomnianego okólnika, oraz 2 EB GA 
czyni osobiście odpowiedzialnymi za nie 22 z j 
stosowanie się tych urzędników, Którym 
powierzone jest uskutecznienie zakupów 
materjałów kancelaryjnych. 
ponowna - wuaaaieccć 
| PO WILKACH DZIKI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) | 


rykańskiego miljardera, na YE 
STRE iow Francji, odniósł mie- 
BOSSERC?" ARTYSTEK. południowem 
Warszawa, 17. stycznia. (st) Zima te- | maT artykulu na str. 10-tej.) Peykly sukóee' w ZE CK 
goroczna sprawia same _ niespodzianki. 
Oprócz wielkiej ilości wiłków na kre- 


Carlo. Grając kilka razy z rzędu na 
nr. 29, wygrał wszystkie piemiądze, 
sach, na pograniczu litewskiem pojawiła a i: a || Bio bl) przeznaczone „przez zarząd 
się moe dzików, które stadami podcho- | m LJ S ski roz 7 | ARE emaor oe 
dzą do zagród i czynia spostoszenia W | Książę ro . i SE di = bicia jara S 
kopeach z kartoflami. Zuchwałość dzi- 
ków doszła do tego stopnia, że w pobli- | 


© z, że K zawiesiła wypłaty i dal- 
W Monte ario bank. RA że ała odroczona do AO 
żu wsi Romaniuki na Wiłeńszczyźni ł ego korespondenta). i 

SR yźnie na ; Telefonem od naszeg Į i sk Sa as 
padły na żołnierza KOP, który dopiero BŚ GE . łowiez, który bawi obec- 

po zastrzeleniu kilku sztuk A sie Warszawa, 17. stycznia. (st). Z Ni- , Dymitr Paw > 


F e nie y órka ame- 
S iski i 1 zsiąż d | nie wraz z żoną Z domu c€ qe 
> ik o cei donosza:: rosyjski wielki k 1ążĘ 
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Niepotrzebne 
szykany. 


Lwów, 18 stycznia. 


Na osłalniem posiedzeniu lwow- 
skiej Rady Przybocznej, dzięki inicja- 
tywie i poparciu Klubu gospodarczego, 
przeszły szczęśliwie miekitóre popraw- 
ki do obowiązujących przepisów o go- 
dzinach handlowych. Usunięcie in- 
nych pozostałych niedomagań tych 
przepisów wymaga drogi ustawodaw- 
czej i w tym kiermmku pójść ma dal- 
szą akcja władz miejskich. 

Notując ten szcegół, pragniemy za- 
znaczyć, że sprawa oi handlo- 
wych jest typowa dla wielu naszych 
mrządzeń. Zaczyna się zwykle od usta 
wy lub dekretu, wydanych spiesz- 
nie, pod suggestją jakiejś doktryny, 
bez przemyślenia skutków  praktycz- 
nych. Już po krótkim czasie skutki le 
wychodzą na jaw. Powstają nonsen- 
sy życiowe, których z pewnością nie 
przewidział prawodawca. Zaczyna się 
kontrakcja w prasie, na zgromadze- 
niach, przez memorały, delegacje. O 
ile jednak wydanie wadliwego przepi- 
su nastąpiło szybko i gładko, o tyle 
jego zmiana wymaga często niepoję- 
tych wysiłków. Nie dlatego, by trzeba 
kogoś przekonywać; są nonsensy bez- 
sporne i nieposiadające obrońców, a 
jednak dziwnie uparte i żywotne. Kon- 
serwuje je jakaś bierna siła, jakaś nis- 
chęć do naprawienia błędu, jakiś 
wstręt do odgrzebywania sprawy żle 
pokierowanej, 

Przykładu na to klasycznego do- 
starczają właśnie te nieszczęsne go- 
dziny handłowe. Jak wiadomo — prze 
pisy te są dalekie od wszelkiego libe- 
ralizmu. Są ograniczeniem prawa za- 
robkowania, obwarowanem sankcja- 
mi karnemi, i ograniczeniem potrzeb 
konsumpcji. 

Zrodziła je mylnie, nieżyciowo po- 
jęta doktryna socjalna. Szło o zabez- 
pieczenie pomocnikom handlowym 
koniecznego spoczynku. I w imię tego 
celu, osiągalnego wielu innymi sposo- 
bami, musi o pewnej porze zamierać 
życie. A że życie jest jednak silmiej- 
sze, więc powstają konieczne naduży- 
cia, 

Konieczne, bo są sprawy, które bez 
względu na zakaz muszą się dokonać. 
Weźmy fryzjerów. Ustawodawca nie 
przewidział, że tysiące ludzi dopiero 
w sobotę wieczór, po zamiknięciu za- 
kładów, mają czas na fryzjera, ani te- 
go, że inne tysiące muszą być bodaj 
ogolone w niedzielę. Ci ludzie nie zre- 
zygnują z elementarnych praw kultury. 
Wchodzą, przy zapuszczonej rolecie, 
tylnem wyjściem, lub każą się fryzje- 
rowi i jego pomocnikom odwiedzać w 
domu. 

Takim samym  dziwolągiem jest 
zwijanie straganów w porze najwięk- 
szego ruchu, lub zamykanie sklepów 
spożywczych poło, by kupowano nie- 
zbędne artykuły po wyższych cenach 
w lokalach gastronomicznych. Wła- 
ściciele sklepów z lytoniem muszą o 
pewnej godzinie całą klijentelę odda- 
wać kioskarzom. Wytwarzają się nad 
wyraz niezdrowe stosunki konkuren- 
cyjne, przy których pewne kategorje 
handlowe mają za sobą opiekę prawa, 
inne — przeciw sobie jego ostrze. Przy 
tem trudno byłoby rozumnie uznać 
zasadę, będącą podstawą lakiej nieró- 
wności. 

Dotkliwość tych ograniczeń powięk 
sza sposób ich nadzorowania. Jlekroć 
na rzeczach delikatnych i wchodzą- 
cych w zakres życia prywatnego oby- 
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“Sejmowa komisja administracyjna - 


stwierdziła, że okólnik Min. Spraw Wewn. krępuje poselskie zebrania. 


Warszawa, 17. stycznia. (PAT). 
Sejmowa komisja administracyjna 
pod przewodnictwem posła Polakie- 
wicza (BB.) rozpatrywała wniosek 
posła Fidelisa (Wyzw.) w sprawie u- 
rzędowania byłego wicewojewody 
krakowskiego dra Ducha. Referent 
poseł Ciołkosz (PPS.) powołał się na 
akty w sprawie nadużyć wyborczych, 
w których dr. Duch również jest wy- 
mieniony. 

Przedstawiciel Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych p. Hausner oświadczył 


ZF aeaa 


że Min. Spraw Wewnętrznych po 
przedstawieniu mu dowodów  zba-, 
dało sprawę. Przeciwko skierowaniu 
sprawy na plenum wypowiedzieli się 
posłowie Pacholczyk i Dratwa (BB.), 
oraz Roguszezak (NPR.). Po przeinó- 
wieniu posła Dębskiego (KI. Nar.) re 
ferent poseł Ciołkosz wycofał swój 
wniosek i przyłaczył się do stanowi- 
ska, aby sprawę przekazano na ple- 
num. Komisja większością głosów 
przekazała sprawe na plenum Seimu. 

Z kolei m Olszewski (Ch. D.) 


Poseł Byrka ma dst sejmu 


POŚWIĘCI SIĘ PRZEDEWSZYSTKIEM IZBIE HANDLOWO-PRZEM. WE 
LWOWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 17 stycznia. (Z) 
się dowiadujemy, przewedniczący ko- $ 
misji budżetowej Sejmu poseł Byrka 
po załatwieniu budżelu zrezygnuje ze 


Jak , stanowiska przewodniczącego komisji 


budżetowej, by się poświęcić wyłącz- 
nie pracy w Izbie handl.-przem. we 
Lwowie, której jest prezesem. 


Gdzie należy zasiegać opinii 


PRZY PRZYJMOWANIU NASTANOWISKA PAŃSTWOWE. 


‘(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 17. styczmia. (gt) Wła- 
dzom powołanym przypomniano daw- 
ne zarządzenie, wydane w interesie 
funkojonarjuszy państwowych, aby 
przy przyjmawaniu unzędników na 
stanowiska w służbie państwowe 
wladze przyjmując, o ile się dowiedzą, 
że kandydat już poprzednio znajdował 
się w służbie państwowej, zasiągnęły 
o mim obowiązkowo «pinji u władzy, 
u której był popnzełmio na alużbie, 

Równocześnie wyjaśniono, że jeśli 
kandydat na stanowisko w służbie cy- 


są 


wilnaj jest b. olicerem zawodowym, 
to wiladdza. do której mależy się ziwiró- 
cić po opinię, jest , biuro personalne 
MSWojsk. Jeśli kandydat jest b. sze- 
iegowym zawodowym, lo władzą po- 
wołaną jest właściwy dowódca OK. 
W wypadkach jedmak, gdy lcandyda- 
turę wojskowego zawodowego na sta- 
nowisko cywilne państwowe 'pnzeństa- 
wia komisja bwajifkacyjna przy Min. 
spraw wewn, to zbędne jest, zasięga- 
nie opinji o kandydacie. 


Leningredzkie echo 


beriińskiego procesu. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 17 stycznia. (Z) Z Le- 
ningradu donoszą: Wczora; w Lenin- 
gradzie rozpoczął się proces pozosta- 
jący w związku z rozprawą przeciw 
fałszerzom czerwieńców w Berlinie. 
Oskarżony jest szereg b. oficerów dra- 


Gonów carskich, którzy organizowali 
monarchistyczne związki na rzecz W. 
Ks. Gyryla. Akt oskarżenia zarzuca 
im, że usiłowali puścić w obieg wielką 
ilość fałszywych czerwieńców, fabry- 
kowanych w Berlinie. 


watelć położy swa więżką rękę etatyzm, 
tylekroć wynikają z tego Er A 
Organem „regulującym“ handel, sia- 
je się policjant, Z dotkliwym aA. 
kiem dla swych właściwych zadań i 
obowiązków, wyładowuje całą swą 
gorliwość w beznadziejnych  utarcz- 
kach z kupcami i slraganiarzami, w 
wypędzaniu ze sklepu klientów, w na- 
kładaniu kar, o których nic zapomniał 
ustawodawca. Bo gdy wiele prze- 
stępstw, godzących w własność pry- 
walną, cześć i bezpieczeństwo obywa- 
tela, traktuje się z całym liberalizmem, 
tu „zbrodnię“ niespuszczenia na czas 
rolety opłacić można aresztem do 4 ty- ! 
godni i grzywną do 2 tysięcy złotych! 

Wszystko to dzicje się w chwili, 
gdy handel przechodzi przez katastro- 
falny kryzys, gdy przygnieciony za- 
stojem i ciężarami publicznymi, stoj 
nad brzegiem przepaści. Czy otacza się 


ratuje jakimś 


go szczególną opieką, 
nadzwyczajnymi środkami, kredvtem, 
ulgami podatkowemi? Nie, mimo „peł- 
mego zrozumienia dla trudnej sytuacji 
kupiectwa' mie daje mu się nawet tak 
zwyczajnego sposobu przetrwania, ja- 
kim jest wolność wykonywania prze- 
mysłu. Ściga się go jak wroga społecz- 
nego, ogranicza, jakby był tylko z ko- 
nicczności lolerowanym szkodnikiem, 
i karze. 

Taki stosunek etatyzmu do handlu 
musi ulec zmianie. Wymaga tego i hu- 
manitaryzm, i interes publiczny i roz- 
sądck. Dobrze się stało, że Rada Przy- 
boczna zrobiła początek. Ale naprawa 
musi być dekonana zupełnie, aż do 
spełnięnia wszystkich postulatów, dyk- 
towanych przez życie. 

Tu głos mają centralne czynniki 
państwoa”ra 

MN a 
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referował sprawę wniosku klubów 
P. P. S. i Str. Chì. w sprawie okólnika 
ministra spraw wewnętrznych z dnia 
17 marca 1928 do wojewodów i staro- 
stów, uzależniającego odbywanie wie- 
ców poselskich od uzyskania zezwole- 
nia władzy administracyjnej. Komisja 
po ożywionej dyskusji na propozycję 
posła Pacholczyka przyjęła wniosek, 
który stwierdza: 1) iż okólnik mini- 
stra spraw wewnętrznych o zgromadze 
niach poselskich jest słosuwany w spo- 
sób krępujący odbywanie tych zebrań, 
2) Sejm wzywa minisina spraw we- 
wnętrznych do wydania zarządzeń 
zmieniających ten stan rzeczy. 

Na wniosek posła Ciołkosza upo- 
ważniono przewodniczącego posła 
Polakiewicza do porozumienia się z ko 
misją konstytucyjną w Sprawie usta- 
wy o zgromadzeniach. 

Z kolei przystąpiono do omawiania 
wniosku posła Putka w kwestji uregu- 
lowania w drodze zarządzenia Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych sło- 
sunku władz administracyjnych do 
samorządów. Po wyjaśnieniach przed- 
sławiciela Rządu komisja odroczyłu 
dyskusję w tej sprawie do nastepnego 
posiedzenia, które odbędzie sie we 
środę. 


PIJAWKI LICHWIARSKIE GRASUJĄ 
W ACE SPOSÓB. 


Te s9 BOFERPUNUCNIA,J 

Warszawa, 17. a. (Z) W ko- 
łach gospodanczych zwracają uwagę 
na bardzo wysokie procemta pobierane 
przez prywatne osoby wzamian za 
udzielanie pożyczek, Są to procenta 
Kchwiarskie i wynoszą 5—6% mile- 
sięcznie normalnie, w wypadkach zaś 
nadzwyczajnych od 10—20%. Prasa 
warszawska motuje te rzeczy, wszczy- 
nając alarm z powodu srożącej się 
lichwy, która musi przynieść niechy- 
bną katastrofę olbrzymiej rzeszy za- 
dłużonych mieszkańców stolicy. Oba- 
wa przed kompromitacją bądź naraże- 
niem żyramłów zmusza ofiary lichwy 
do uiszczania nadmiemmych procen- 
tów, kosztem odejmowamia sobie i mo- 
dzimie ostatniego chleba od nat, Ko- 
mormnicy warszawscy sliwremdzają, że 
liczba lichwiarzy wzrasta w Wasza- 
wie z dnia na dzień. 


ROZRUCHY W FABRYCE LORENZA 
(Telefonem od naszego korespondenta ) 

Warszawa, 17. stycznia. (dt) W, 
dniu wczorajszym przed fabryką Lo- 
renza. w Zgierzu zebrał się wieczorem 
tłum robotników, złożony z przeszło 
500 osób. Robolimicy wybrali delegację, 
która udała się do fabryki i zażądała 
widzenia się z dyrektorem w sprawie 
zaległych od kilku tygodni zarobków. 
Żądamiu temu nie mogło wię stać za- 
dość, gdyż dyrektora w fabryce nie 
było. Wówczas tłum podjudzomy przez 
agitatorów przypuścił szturm do biura 
fabryki z zamiarem zdobycia go i ne 
więnienia urzęjlników. Przybyły wczas 
silny oddział policji, weriwamy telefo- 
niczmie,  rozprószył demonstrantów. 
Aresztowano kilku  mielbezpieczmych 
agitatorów komunistycznych, którzy 
| specjalnie przybyli do Łodzi i Zgierza 
| celem organizowania roznuchów. 


-/hÓó nn NZ A TN O W w nw 


z 


amey 


i 


Nr. 9104 


hniena a 


Pr ; 

a lwa miejscowe i zamiejscowe 

an wozami „meblowemi, „raz ma- 
ania mebli w własnych magazy” 
nach uskutecznia starannie 


P ah; 
rzedsiębiorstwo  Spedyc.-transportowe 


H. ST: CHEL 1 Z. ROSENMAN 


k LWÓW, UL. REJTANA 2 
óg Jagiellońskiej). Telet. 39-11 i 17-82. 
9395-3 


Oo apc AEK CKCZAEWNE 
W ŁODZI KOMUNIZM PODNOSI 


GŁOWĘ. 
(Telefonem od uunzezo korespondenta’. 
Warszawa, 17. stycznia. (Sb) w 


A A ze wzrastającem bezrobociem 
sa A komunizm coraz śmielej pol- 
Cia głowę. Wczoraj Przy ulicy 
xlónj ieg stanęło trzecjh osobników, 
OEI poczęli rozkłejać na murach 
pe Mc antypaństmowej, zawia- 
3 uE 
bezro Oburzeni 
przechodnie wezwali policję, która ko- 
numistów aresztowała. Kolporterami 


„odezw okazali się mani agita torzy : 


Feigenbaum, Kohm i Mendelhaim. 


Dyskusja ma 


w 


nad budżetem min. 
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Najwytworniejsze 


LIKIERY, WÓDKI i KONIAKI 


Kac — i. 


WR LU. 
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Przemówienie ministra Czerwińskiego. 


ad 17 stycznia. (Z). W dniu 
pi eE T Sy się w dalszym cią 
ŚŚ A nad budżetem Min. 0- 
o $ HA budżetowej Sejmu 
W ę dziś „dalsza dyskusja nad 
* PL ĘDIZW 2 zagadnień oświaty 
kla Omawiane były problemy 
he Ry: z wychowaniem publicz- 
R A e jak wiadomo — ostat- 
LON" prasie było szeroko komento- 
aiora Kornecki (Klub narodowy) 
4 min. Czerwińskiego, aby przed 
chę swój pogląd na kierunek wy- 

wania. Dotychczasowe wystąpie- 


ni . . U 
ia publiczne p. Ministra w Poznaniu. | 


ilnie, na zjeździe harcerstwa zanie 


pokoiły klub mowcy, gdyż Minister | 


pominął naturę religji i i 
K igji 
hoa e gji i rodziny w 


Ma ze niektórych organów 
E * bardziej wzmogło zanie- 
ena > Mowca cyluje cały szereg 
GECkat, w których skreślono ełał 
wok iż i nauki zeligji. W expose 
zosia x p Minister mówił o kon= 
pti . Odnosi się wrażenie, że rząd 
u” wie konkordatu zajmuje stan 
z wyczekiwania, 4 
na RE rewindykacji kościołów 
k kz O żcnie, że Minister 
nieba piskopała i że spraw|» 
PA o sądu, nie zawiadamiając 
rządu. Rząd zwlekał w tej 


sprawie 
prawie i dlatego Episkopat nie miał | 


innego wyjści 
Śr sd SE Mowca prosi Ministra, 
E aa A Te szczegółowo Wy“ 
szk) F ministracja szkolnictwa 
Ę porządkowana jest obecni 
e administracyj P a 
í adna nominacja (> rea i 
może nastąpić bez zgody „= 
względnie wojewody, Wozoraj 
uchwalił nowelę mimo spiżu , Gas 
Ministra spraw wewn, % 


wła* 


W<zomajsza ; 

skiego w ao | („R ev 
wielką wase Eanna eita, TAEA " 
zuja Ho tego, aby starosta "SAF 
szefem szkolnictwa, Pewien d A 
gimnazjum prywatnego w doń 

imlerpelował, iż nie może RE, Er 
zasad, że wychowanie ma i abe 


| RE 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


państwowe i zapytywał, co mu czynić | wel. Poseł Komecki omawia następnie 
wypada, jeżeli w państwie pędzie stosunek Mim. oświaty do młodzieży 
ustrój np. komunistyczny, © którym akademickiej, Która budzi niechęć P. 

się nie zgodzi. Wystarczyło bo, ażaby | Ministra, gdyż nie- daje się użyć do 


Także w sprawe harcerstwa P. 
Minister wyraził zapatrywanie, 
napawa obawą. Harcerstwo jest orga- 
gum |pr 
nie fizyczne. 


Min. Oświaty a instytucje kulturalne. 


Następnie przemawiał poseł Krzy* 
zanowski, który jest zdamia, że mimi- 
steratwo oświaty winno mieć kontakt 
z wszystkiemi instytucjami kultural- 
nemi, uważa Za makazame podniesie- 


zauważa, że 
rze charakter Inksusewy i że pożąda- 
nem by było nadanie im typu szkól 
ściśle zawodowych. 


nie projektowanej referenta SU- Poseł Griinbaum (koło żyd.) u- 
my ma Bibliotekę J agiellońską do jed- skarżał się na zbyt małą liczbę szkół 
nego miljona zaotych. — Nastepnie żydowskich i dowodził, że szkoły pol- 
skarży się ma niezadowalałący poziom skie usiłują polonizować żydów. Pos. 
młodzieży ickiej. Kuśnierz (Ch. D.) domagał się wsta- 


P. Prezydent Rznitel wyjechał 


| (Telefonem od naszego korespondenta ) 

Warszawa, 17. stycznia. (Z) Pan | zacji Kółek rolniczych. O godzinie 11 
Prezydent Rzplitej przyja! dziś rano | w nocy P. Prezydent Rzplitej w towa- 
py. Zamoyskich w sprawie fundacji | rzystwie Premjera Bartla i ministrów 

w Kórniku. O godz. 12 w południe P. po piem do 
Prezydent przyjął P- Fudakowskiego; | 
prezesa centralnego Związku ongami- 


pansa 


Premjer Bartel u Marsz. Piłsudskiego 


| 
INFORMOWAŁ GO O SYTUACJI pOLITYCZNEJ I 0 NASTROJACH 
w SEJMIE. 

Warszawa, 17. stycznia. (PAT). | rencję z Marsz. Piłsudskim. Jak sty- 
Wczoraj wieczorem po ukończeniu j Chać prof. Bartel informował p. Mar- 
obrad w Senacie p. Premier Bartel szałka w sprawach dotyczących obec- 
udał się o godz. 8 do Belwederu, nej sytuacji politycznej, zwłaszcza w 
gdzie odbył przeszło godzinną konfe- | sprawie nastrojów i pracy W Sejmie. 


| wienia 100 tys. zł. Ba 


TZ zm Pzocziy EE Z 


odnowienie ko- 
ścioła Panny Marji w Krakowie, któ- 
rego stan obecny grozi ruiną. Posłan- 
|; Jaworska (BB.) sprzeciwia się 


wnioskowi © obniżenie pozycji na 0- 
światę pozaszkolną, oraz wychowa- 
nie fizyczne. Przypomina, że niedaw- 
no w szkołach nie wołno było wymie- 
niać nazwisk^ Pilsudskiego. Posel 
Kornecki: Teraz nie wolno wymie- 
niać nazwiska Haliera. Następnie 
przemawiali poseł Smulikowski (P. 
P. S). 

Poseł Wełykanowicz (K1. Białor. 
Ukr.) wnosi © skreślenie kwoty 
90.000 zł. na organizację Instytutu u- 
kraińskiego, natomiast 0 wstawienie 
3,600.000 na uniwersytet ukraiński. 

Poseł Wyrzykowski interpeluje w 
sprawie słynnego dywanu wilanow- 
skiego 1 stwierdza, iż widział, że dy- 
wan jest w 40 pre- zjedzony przez mo 
le. Znawcy twierdzą, że na rynku mo 
| żnaby zapłacić za ten 


ści także „materjalnej, 

głosi, że dokonano przy tem szantażu. 

drugą sprawe. 
Istnieje towarzystwo „Lad“, które 
produkuje kilimy. Na czele tego towa 
rzystwa stoi 
S. Z. Warchałowski, 
wnętrza ambasad zagranicą. Mówią, 
że do towarzystwa „Lad“ należy tak- 
że dyrektor departamentu sztuki. Mo- 
wca zapytu Ministra, czy mógłby na 
te pytania udzź lić wyjaśnień. 

Po krótkiej przerwie zabrał głoś 
minister Czerwiński. Minister wystę: 
puje przeciwko twierdzenin, jakoby 
okres obecny nie nadawał się do skry" 
stalizowania ideału wychowawczego. 
Odpowiadając na zarzuty posła Cza- 
pińskiego, który poruszył klasyfikację 
ludzi na dwie grupy: typ bojownika 

| i pracownika, minister Zaznacza, iż 
zwrócił jedynie uwagę mauczyciel- 
stwa, że jakolwiek typ pracownika jesi 
łatwiejszy do prowadzenia, to jednak 
typ pojownika musi być prowadzony 
oględnie. 

Omawiając zarzut wprowadzenia 
polityki do szkół, minister stwierdza, 
iż apolityczność szkoły dla chłopców 
w pewnym wieku jest jedna j 
nieprawdą. i 
wpajanie w 
wstała nie Z 


kalkulacjom. 
Przechodzą c 


plač 
młodzież, 
krwi żołnierza. 


następnie do 


— 


„GAZETA PORANNA” z dnia 19. stycznia 1930. 
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wrogiego stosunku ministra do młodzie- 
ży akademickiej, mowca oświadcza, iż 
nie może spokojnie patrzeć, jak uczelnie 
wyższe usiłuje się zamienić na teren 
ćwiczeń dla bojówek pewnych stron- 
nietw politycznych. Nikt nie przytoczy 
ani jednego faktu represji, ale należy 
użyć środków, jakimi rozporządza mini- 
sterstwo, aby zapewnić spokojny bieg 
nauki. Poruszając następnie zagadnienia 
religijne, minister oświadcza, iż przystę- 
puje do tej sprawy niechętnie i stwier- 
dza, że w naszem społeczeństwie jest 
zadużo ludzi przypominających przekup- 
niów, których Chrystu; wypedził z świa- 
tyni. 

Min. zaznacza, 12 sprawy mniejszości 
narodowych zasadniczo omawiać teraz 
nie będzie. Dalej minister odpowiada na 
zarzuty postawione w toku dyskusji 
przez poszczególnych posłów, poczem o- 
świadcza, iż wniosek o skreślenie półto- 
ra miłjena złotych z funduszu na wycho- 
wanie fizyczne uważa za najbardziej nie 
bezpieczne. Wychowanie fizyczne rozwi- 
ja sie lepiej niż jakakołwiek inna gałąź 
wychowania. 

Następnie minister udzielił wyjaśnień 
w sprawie kupna dywanu wiłanowskie- 
go, poczem apeluje o niezmniejszenia 
kredytów na sztukę. 

Po przemówieniu ministra i wyjaś- 
nieniach  refereuta obrady zakończono. 
Następne posiedzenie jutro, o godz. 10 
rano, Omawiany będzie budżet minister- 
stwa sprawiedliwości. 


GEN. SKŁADKOWSKI OBJĄŁ URZĘ- 
DOWANIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 17. stycznia. (Ż) B. min. 
spraw wewn. gen. Składkowski zameł- 
dował się dziś przedpołudniem u pierw- 
szego wicemin. spraw wojsk. gen. Ko- 
narzewskiego. Gen. Składkowski objął 
natychmiast nrzędowanie w charakterze 
pierwszego zastępcy wiceministra spraw 
wojsk. i szefa administracji armji. Do- 
kładny podział pracy między gen. Skład- 
kowskim a gen. Zarzyckim nastąpić ma 
niebawem. 


O a) 
WALNE ZGROM. AKCJONARJUSZY 
BANKU POLSKIEGO 
odbędzie się 13. lutego. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 17. stycznia. (st) Uchwała 
Rady Banku Polskiego o wypłacaniu dy- 
widendy w wysokości 20 zł. od jednej 
akcji, musi uzyskać aprobatę walnego 
dorocznego zgromadzenia akcjonarjuszy 
Banku  Połskiego, które odbędzie się 
w dniu 13. Intego pod przewodnictwem 
prezesa Banku dra Wróblewskiego. Wal 
ne zgromadzenie zatwierdzi również bi- 
lans Bankn za ub. r. operacyjny. W myśl 
postanowień statutu Banku Polskiego u- 
stąpić ma w tym roku pięciu najstar- 
szych wiekiem członków Rady Banku 
Polskiego. Ustępujący zgłoszą rezygna- 
cję, która prawdopodobnie nie będzie 
przyjęta, gdyż ponowny ich wybór na- 
stąpi zapewne przez aklamację. Rada 
Banku Polskiego za dwa tygodnie odbę- 
dzie specjalne posiedzenie dla przedy- 
skutowania sprawy ewentualnego obni- 
żenia stopy procentowej. Zagadnienie to 
nie zostało dotychczas uzgodnione. W 
kołach finansowych daje się zauważyć 
dążenie do utrzymania obecnej stopy 
procentowej, gdyż obniżenie jej przez 
Bank Polski nie może spotkać się z na- 
śladownictwem ze strony banków pry- 
watnych, które dowodzą, że Bank Polski 
w obecnej sytuacji nie doprowadziłby 
przez ewentualne obniżenie stopy pro- 
centowej do tak znacznega odprężenia, 
aby to się mogło odbić w sposób wybit- 
ny na stosunkach kredytowych. 
CeT 


Z obrad komisji prawniczej. 


Departamentsi 


rawie 


ŚJ 


->=AJ 


(0.0. Woj 


pracuje nad kodyfikacją wojskowego kodeksu karnego. 


Warszawa, 17 stycznia. (PAT) Næ 
dziesiejszem. posiedzeniu komisji pra- 
wniczej, pod przewodnictwem posła 
Pierackiego (Ki. Nar.), po przemówie4 
niu posła Hartglasa (Koło żyd.), przy4 
jęto ustawy w sprawie wstrzymania: 
na przeciąg trzech lat eksmisji dzier-' 
żawców gruntów, zajętych pod budyn 
ki, w obrębie miast, miasteczek i wsi, 
na obszarze okręgowych sądów apela- 
cyjnych: warszawskicgo, 


f 


lubelskiego | 


i wileńskiego. 

Z kolei przedmiolem obrad była 
kwestja wyrażenia opinji o wniosku 
Kiubu Narodowego, domagającego się 
uchylenia paragrafu 5. art. 171 pvu- 
stępowania karnego wojskowego, w 
myśl którego może być zawieszony 
areszt tymczasowy, względnie  śŚledz- 
two, jeżeli ze względów wojskowych 
nie można pozostawić na wolnej sto- 
pie podejrzanego, obwinionego lub o- 


Min. Zaleski ocenia optymistycznie 


PERTRAKTACJE POLSKO - 


Warszawa, 17. stycznia . (PAT). 
„Kurjer Poranny“ donosi z Genewy, 
że min. Zaleski przed wyjazdem do 
Paryża udzielił przedstawicielowi 
„K. P.“ następujacych informacyj o 
pźrebiegi ostatniej sesji Ligi. M.i. 
p. Minister zaznaczył, że porównanie 
pomiędzy sytuacją naszą na terenie 
Ligi w r. 1920 i 1930 musi napełnić 
nas uczuciem pewnego zadowolenia i 
otuchy na przyszłość. 

Ostatnia sesja Ligi Nar. przybrała 


NIEMIECKIE. 

chamakter uroczystego zanranifestowa- 
nią ze strony Rady swej wiary w przy 
szłość Ligi Nar. z powdłu 10-lecia 
istnienia. W czasie rozmów polsko- 
niemieckich wyjaśniono, że wskazane 
jest jak najszybsze podjęcie rozmów 
pertraktacyjnych w sprawach handlo- 
wych. Pertrakltacje te rozpoczną się 
w przyszłym tygodniu w Warszawie. 
est nadzieja, że nowe propozycje nie- 
mieckie okażą się dla strony polskiej 
możliwe do przyjęcia, 


komisja Gia Spraw odszkodowań WSGHOL. 


PROWADZIĆ BĘDZIE NADAL SWE PRACE 


Haga, 17. stycznia. (PAT) Na posie-. 
dzeniu komisji dla spraw odszkodowąń 
wschodnich przedstawiciele państw Ma- 
łej Ententy: zawiadomili państwa zapra- 
szające, .że pragna przed podpisaniem 
planu Younga otrzymać zapewnienie co 
do przyszłości na wypadek, gdy zawar- 
cie układu z Węgrami okaże się niemo- 
żliwe do osiągnięcia. a w szczególności 
przedstawiciele Małej Ententy domagali 
się określenia przez komisje wysokości 
odszkodowań Węgier. 

Loucher i jego koledzy angielscy i 
włoscy oświadczyli niemniej, że należy 
prowadzić w dalszym ciągu rokowania 
z hr. Bethlenem. Rozmowy prowadzone 
w tej sprawie dały zadowalające rezul- 
taty. Wydaje się, że oczekiwane jest za- 
warcie układu w sprawie wysskaśj ag: | od- 


szkodowań żądanych przez Węgry, w 
związku z realizacją reformy rolnej. Tak 
że przedstawiciele Małej. Ententy pragna 
odprężenia w innych kwestjach będą- 
cych w zawieszeniu. W związku z tem 
j delegaci francusey, angielscy i włosey 
postanowili, że komisja dla sprawy od- 
szkodewań wschodnich będzie prowa- 
dzić w dalszym ciągu prace rozpoczęte 
w Paryżu, tak, aby w ciagu 6 miesięcy 
doprowadzić do rozwiązania wszystkich 
kwestji spornych dotyczących Małej En- 
tenty. W razie potrzeby komisja odwoła 
się do Trybunału haskiego. 

Dziś o godz. 11.30 przedstawiciele 
5 mocarstw zapraszających odbyli konfe- 
rencję, w której wzięli udział Benesz, 
Marinkowicz i Titulescu. Natomiast nie- 
obecni hyli przedstawiciele Niemiec. 


Bilans roczny handu 


zagranicznego Polski. 


Warszawa, 17. stycznia. (PAT). 
Według tymczasowych obliczeń Głów 
nego Urzędu Statystycznego, bilans 
handlu zagranicznego Połski w mie- 
siącu grudniu 1929 przedstawia się 

następująco: Wywieziono 1,778.700 
ton towarów. Wartość wywozu wyno- 
si 254,751.000 zł. — 
372.839 ton towaru. Wartość przywo- 
zu wynosi 214,380.00U zł. W porów- 
naniu do poprzedniego miesiąca 
zmniejszył się wywóz w wadze o 
292.472 ton, w wartości zaś o 
1,886.000 zł. W przywozie nastąpiło 
zwiększenie w wadze o 5.251 ton — 
przy zmniejszeniu się wartości o 
29,068.000 zł. Saldo dodatnie bilansu 
handlowego za grudzień 1929 wynosi- 
ło 40.371.000 zł. 

Bilans roczny handln zagranicz- 
nego Polski łącznie z wolnem m. Gdań 


Przywieziono | 


skiem w r. 1929, według tymczaso- 
wych obliczeń Urzędu statystycznego 
przedstawia się jak następuje: 

Wartość przywozu wynosiła 3 mi- 
ljardy 112 milionów 555 tys., waga 
5.087.988 tonn. Wartość  wywoza 
2.813,359.000, waga 21.037,919 tonn. 
Saldo ujemne rocznego bilansa han- 
dlowego w roku 1929 wynosiło 
299, 195.600 zł. 

W porównaniu do roku 1928 zmniej- 
szył się przywóz w wartości o 249 
milj. 609 tys. zł, w wadze o 77.436 
tonn, wywóz zwiększył się nałomiast 
w wartości o 305,369.000 zł, w wadze 
o 614.357 tonn. 

Łączne saldo ujemne bilansu han- 
dlu zagranicznego w r. 1929 zmniej- 
szyło się w porównaniu do salda r. 
1928 o 554,978.000 zł. 

g=-— 


Skarżonego, który pozostaje 
nym związku wojskowym. 

W dyskusji ścierały się zdania, iż 
uchylenie tego przepisu może podko- f 
pać dyscyplinę wojskową. Z drugiej 
strony podnoszono, że przepis ten jest 
w swojej redakcji zbyt ogólnikowy 1. 
może dać sposobność do samowoli. 

Komisja mie znalazła przeszkód. ze 
względów prawnych do uchylenia te- 
go przepisu i w tym klerunku wypo: 
wiedziała swą opimię, która będzie 
przesianą do komisji wojskowej, po- 
wołamej do  mozpallnwzenia merhum 
sprawy. 

W toku dyskusji nad wyrażeniem 
opinji o wniosku Klubu narodawego. 
domagajacego się uchyłenia pkt. 5-g0 
par. 171 postęp. karn. wojsk., zabrał 
glos przedzitawiciel Mimisterstwa spr. 
wojsk. ppulk, Pełrażycki, który oświad 


ke 


w czyn” 


czył, że jednym z podsitawawych wa- 1 


runków psychologicznych istnienia 
wojska jest dyscyplina i uzasadniał 
na przykładach pourzebę odpowiedni- 
ka w przepisie prawnym, dającym 
możność zastosawania aresztu. Skre- 
ślenie llego przepisu pozostawi lukę, 
która musi dać efekt demoralizujący, 


albowiem nv stosunku do szeregu ob- i 


wimionych mie będzie można zastogo- 
wać aresztn. W końcu ppułk. Petra- 
życki powiadomił, że departament 
sprawiedliwości  Mimistrestwa S. W. 
pracuje obecnie mad olbrzymiem za- 
daniem  kodylikacji nowego kodeksu 
postępowania karnego. 
— m 
DZIEŃ P. PREMJERA. 

(Teinn «a naszego korespondentą,) 

Warszawa, 17. stycznia. (Z) Pre- 
mijer Bartel puzyjął dziś rano dolega- 


cję rady adwokatáw lwowskich z po- 1 


slem Löwenherzem na czele. O godz. 
1 w południe Premjer przyjął 
Józewskiego. O godz. 6 wieczorem w 
Prezydjum Rady Mim. iloczyły się w 
dalszym ciągu narady zbożowe pod 
przewodnictwem p. Promjera. 
DORAŹNA POMOC DLA ŁODZIAN. 
Warszawa, 17 stycznia. (PAT) 
Dnia 17 bm. pod przewodn. prezesa 
Rady Min. prof. Bartla odbyła się 
konferencja w sprawie sytuacji gospo- 
darczej kraju, W konferencji wzięli 
udział ministrowie spraw wewn., skar 
bu, przemysłu i handlu, pracy oraz 
kolei. Rozpatrywano sytuację w prze- 
myśle włókienniczym. Wobec trudnej 
sytuacji w Łodzi postanowiono wy- 
sląpić do Sejmu o kredyt specjalnie na 
pomoc doraźną dla Łodzi, oraz zdecy- 
dowano obniżyć taryfę kolejową na 
przewóz miału weglowego do Łodzi. 


RZĄD POLSKI PRZEDŁUŻYŁ TERMIN 
WYMIANY OBLIGACJI KOLEI KARO- 
LA LUDWIKA I ALBRECHTA. 


Warszawa, 17. stycznia. (st) Jak in- 


formują rząd polski przedłużył do dnia 
31. grudnia 1930 r. termin wymiany obli | 
gacyj kolei Karola Ludwika i Albrechta 
w Małopolsce, tudzież zaświadczeń wy* 
stawionych przez urzędy czechosłowa” 
ckie wzamian za wycofanie z obiegu obli 
gacji kolei węg. galicyjskiej i obligacji 
kolei północnej cesarza Ferdynanda, WY 
mienione wyżej obligacje są wymieniane 
na 5 proc. konwersyjną pożyczkę koleje” 
wą Rzpitej Polskiej, 


i 


| 


| 
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Mimochodem. 


TP moane 


imieniny Marceika 


Lwów, 18. stycznia. 
16 ię wiedziałem o tem, że 

. stycznia jest dniem św. Marcelego, 
gdy Hilary pawie- 
dział: 

— Dwa dni prizet- 
wy między Hiłarym 
i Marcelim, to gta- 
MOWICZO ZA k:rdt- 
ko. Czławick po 
winien móc Wy- 
tchnąć po m™e- 
szazęściu, R tu 
wali się nowe. W o- 
góle katastrofy za- 
mzają Się serjami. 
'Mancolelk... 

— płaczegoż pan 
mazwał go bak nie- 
szezęśliwie? Prze- 
cież już witedy mógł 
pan sprawdzić IW ka 
lendarzz, Że daty 
imienin ojca 1 syma 
są zbył bbizikie. 

Odparł z 


SWA <> (chnieniem: 
a Tak 


wes- 


i chciała 
tona. Marceli mazysyał się jeden Z je) 
wujów, kawaler orderu Żelaznej Ko- 
Tony IH kl. Był chlubą rodziny. Otóż 
mój Marcełck męczył mię od miesiąca, 
źe pragnie mieć na imieniny mały 
piknik koleżeński. „Jakież ja mam 
przyjemności? — skamżył się. — Zbyt 
catia chipami, aby zabiogać © mi- 
= Nauka nie daje mi najmnichazej 
rozkoszy. Nie pragnę sławy. O kilka 
groszy na bilat do kima muszę walczyć 
t prosić, niepotrzebnie updkamzając Się 
i zalhijając w sobie amhioje. Na ostat- 
miaj konferendji wypadło wszystko 
zmacznie lepiej“. — Ten szczegół wy- 
głoszony został wprawdzie 2 powną 
przesadą; zamiast z © pnzedmiatów 
był wykazany tylko z czterech. Aio 
wreszcie ustąpiem. Stanqło ma tem, 
że miał zaprosić kilku ikolagów. Po 
podwieczorku miała być „rozmowa 
i gry towarzyskie". 
— No? 
a> Z tym podwiieazorkiem było 
a ze jako tako... Zbita została tyłka. 
kk: filiżanka, a obrus polany Czer- 
A N winem owocawem. Gorzej by- 
a T z „rozmową“. Udawałem, że 
pen r. przeraźliwych , wrzasków, 
Hi ad zących z drugiego pokoju, ale 
> "s >. sąsiad przysłał służącą 
MEW: : 1 pogróżkiami, w ywołałem 
EAC AE go, | by raczej 
ię dis, lo tych gier towamzy= 
Biz dm ten pomysł. Teraz 


— Historja 
kawie. zapowiada 


się C10- 
s W a 6; pana. Najpienw po kil- 
a a E ar 
A o w ping-ponga i piłeczka, 
k . ie wymierzona, tnaliła w 
żdziwieni; jedem a (aj para 
Marcat ; nich oświadczył 
tunku nie al Szyba tak lichego ga- 
tem zaba 5 Na 
` siagnęli przy tej ode o 
kry Z karniszem.  Uspokoi aca 
chwilowo, usiedli na Boa 7 Ja 
na drugim, skutkiem czego h i. 
żyma i odłamała. się noga. Mm a 
konieczne ponownie wystąpić z po 
wencją i zaproponawałem przez -W 
celka, aby raczej wybrali sobi jakioć 
rozrywki umysłowe. Istotnte Bo. 
wała nagle niepokojąca cisza Rom 
» 


| 
| 
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„GAZETA PORANNA” 


| INTERESUJĄCA 
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Krynica, W styczniu. 

Lubię Krynieę W zimie, bo przy- 
pomina mi zawsze bajkę ze śniegu 
z cudownych obrazów  Ruszczyca. 
Rzecz naturalna, że im dalej depta- 
ku, pijalni i łazienek, tem silniej 
iści się czar tej bajki, bo ucieka ona 
od miejsc zbyt zaludnionych. Lecz 
już na górze parkowej, wśród 
białych serpentyn, ścieżek przecina- 
jących w kilku miejscach tor sanecz- 
spotykamy się z tą bajką 
twarzą w twarz. A cóż dopiero, gdy 
sanną wybierzemy się trochę dalej 
na kopcową lub do Telicza — wtedy 
bezmiar białych śniegów na polach 
i zaduma lasów; przystrojonych wo 
kiście śniegów rzucają nieodparty 
czar na duszę, która się staje tak roz 
dzwoniona, jak te sanki pędzące bia 
łem pustkowiem. 


Dobrze jest wstą- 
pić wiedy do drewnianego, 300 lat 
liczącego kościółka w Teliczu i poroz 
mawiać ze stuletnim chyba ko- 
$cielnym, który pokazuje nam z du- 
mą Tycjana na ołtarzu i bezcenne 
stare ornaty, ze łzami w oczach opo- 
wiada o złotem dla swych 500 a- 
wieczek sercu nowego proboszcza Ko 
walezuka albo zachwala rozkosze san 
ny starym cytatem: saniami to ja- 
zda anielska, ale wywrót djabelski. 
"Te krynickie wycieczki w kraj baśni 
ze śniegu działają przedziwnie uspa- 
kajająco na nerwy i przyczyniają się 
walnie, do dobrych rezultatów kura- 
cji. A w zimie właśnie kuracja w 
Krynicy jest boska. Dostaje się wszy- 
stko bez ogonków, kąpiel perli się 
gazem jak szampan, a przy źródłach 
można kaprysić, dobierając sobie 
stosowną mieszaninę i temperature. 
Nawet ta pewna senuość, melanchol- 
ja i nuda szybko zapadających wie: 
czorów, ma w sobie coś kojącego po 
zgiełku miejskiego życia. Kto jednak 
nie lubi tego nastroju, dancinguje sie 
dwa razy dziennie w Kawiarni zdro- 
jowej, ucieka przed nim do Kina al- 
bo do briezewego stolika. Od czasu 
do czasu wielki dzwon zwiastuje za- 
bawy w większym stylu. Taką wła- 
śnie był wieczór taneczny podchorą- 
zych sanitarnych, który zgromadził 

wielkiej sali zdrojowej cała zimo- 


m a oo 


zgasły wszystkie lampy W domu. 
Okazało się, że „mauikowo”” zajęli się 
„Glektryzowamieam" przy: kontakcie 1 
spalili wszystkie stopki. Przy blasku 
świecy dałem wyraz swej rozpaczy. 
zdawali się ją rozumieć. Jeden Z nich 
zaofiarował się Z naprawiemiern Sto- 
pok „ w krótkiej drodze“, posiadając 
w tym kierunku podobno duże do- 
awiadezenie. Przez niepajętą słabość 
zgodziłem się na to. Istatmie ma pare 
sekund lampy zapaliły się, aby ziRÓW 
zgasnąć. Równocześnie na S© 

rozległ się dziki harmider. Górowa! 
nad nim głos slróżowej i gniewny la- 
ment gospodarza. Oto gkutkiem mani- 
pulacji gwożdziem przy stopkach na- 
stąpiło krótkie spięcie w całej kamie- 
nicy. Ten epizod: zdawał się przecież 
nie wzruszać gości Marcelka. Z bez- 
troską, właściwą. młodości, oddali się 
zabawie w chowanego, wywTacająć 
Krzesła i szafkę z porcelaną. To prze- 
pełniło kielich goryczy: Wpadłam mię 


BAJKĘ 


opowiada Czytelnikom bawiąca 
znana śpiewaczka P- Irena 
( Korespondencja własna „Gazety Porannej )-» 
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O SNIEGU 


obecnie W Krynicy 
Zadora Zbierzchowska: 


10.000 odbiorników 


W.UUV O — 


postanowiły ofiarować 
poLSKIE ZAKŁADY MARCONI S. ^A- 


2 okazji otwarcia we Lwowie 


st. nadawczej 
w Polsce. 


DO KOMPL. NALEŻY: 

i aparat detektorowy 
oryginalny „Marcon 

1 detektor Marconi 

] para słuchawek 

1 kompl. na antenę dach. 


Zamówienia przyjmuje 
oddział we Lwowie 


Akademicka 14 


oraz wszystkie poważniej- 
sze firmy radjowe we Lwo- 
wie i we Wschodniej Ma- 

topolsce. 


adminisiratyjnego, skończyły Się już 
raz na zawsze te niedomagania, któ-, 
re przed kilku jeszcze laty były źró- 
dłem skarg kuracjuszy. W ostatnich 
trzech latach Krynica rozbudowała 
się tak wspaniałe, że dziś można ra- 
czej mówić © przesyceniu mieszka- 
niami, niż o ich ciasnocie. Mimo to 4 


wiedzam perłę polskich zdrojowisk, 
interesując się żywo jej rozwojem. 
Nie kroczy on może po amerykańsku, 
siedmiomilowy mi butami, ale powo” 
ii systematycznie, o ile na to pozWwAa 
la teorja samowystarczałności, zbli- 


ża się Krynica do doskonałości słyn- peis A 

nych zdrojowisk zagranicznych. Nie trudem tylko udało mi SIE zdobyć 10- 
na próżno odwiedza co roku dzielny | SUB W domach skarbowych fundacji 
dyr. Nowotarski wielkie zdrojowiska | u prezesa Bugny: I nie dziwię się, 
Europy, przywożąc Zawsze coś pięk: E gdy tyle will i pensjonatów Sto! 


wą elite Krynicy. Od szeregu lat od- | 


nego w prezencie. Wskutek ujęcia próżnych, tu właśnie cisną SIę 
i drzwiami i oknami urzędnicy | ich 


nowych źródeł, powiększenia kabin 


usprawnienie aparat rodziny. W domach skarbowych jest 


tanio, ezyściutko, ciepło Czujemy się 
tu jak u siebie w domu, à nawet le- 
bo bez wszelkich 


kąpielowych, 


dzy nich i wspomagany przez, żonę, | Pieb niż w domu, RE. k 
zakończyłem zabawę. Poszli, ale Mar- trosk, z któremi porają się zapobie- 


gliwy dyrektor domów skarbowych 
p. Zamorski i jego sympatyczna mał 
żonka. DOMY skarbowe SĄ prawdzi- 


cciek jest na mnie 
zony. 


Graiertelmie obra- 


— 7a co? Chyba pan.. pk | 
— Twierdzi M nadużylem władzy wem dobrodziejstwem dla urzędni- 
ojcowskiej Dawno się tak dobrze nie | ków i ich rodzin. Z małych i trud- 

Zapowiedział, że | nych początków, zainiejonowanych 


bawił, jak wtedy. 


życie straciło dlań przed kilku laty przez Ś. P- prezesa 


Rugnę i Tow. konceptowych urzędni- 
ków skarbowych we Lwowie, Tozro 
sła się ślicznie ta fundacja i dziś roz 
porządza dwoma budynkami i 47 po- 
kojami, wrządzonymi wedłe ostatnich 


w tych wamumikach 

caly urok i że zamierza 7 niem koń- 

czyć. Nikt go nie rozumie, rodzice 

traktują go jak wroga. Prosit o pienią- 

dze na kupno rewolweru tub trucizny. 
— A pan? 


— Musiałem mu darować swój wymogów kultury materialnej. Dzi- 
stary aparat fotogralioznY, na który siejszy swój rozkwit zawdzięczają do 
od dawna miał apełyt. Cóż pan chce? | MY skarbowe niczmordowanej 1 o- 


kuratora radcy Cresła- 
wa Popiela, który nie przestraszył 
się Herkulesowych trudów i wszy” 
stkie przezwyciężył żelazną wolą 
twórczą inicjatywa: 
Irena Zadera 


Dzieci dzisiejsze trzeba wychowywać fiarnej pracy 


ostrożnie i — jak piszą 
z sercem. Tnaczej łamią Sie 
naczynia, poczęte wśród grozy wojen- 
ney. Zdaje się, że sami pisaliście 
Zbierzchowska. 


u lem? 


Zmieniłem spiesznie temat, 
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DLACZEGO? 


CHODNIK NIEDOSTĘPNY 
BLICZNOŚCI! 
Lwów, 18. stycznia. 

Ulica Karna, przecznica ulicy Ka- 
zimierzowskiej i Szpitalnej tomęła do- 
tychczas w błocie i śmieciu, (to o- 
statnie jeszcze zostało), ale miedarwno 
(przed miesiącem) ulica ta została 
wylbnukowana i ułożono po obu Jej 
stronach chodmiki. Ci, co zmuszeni są 
tą ulicą przechodzić, byłi zachwyceni 
tym postępem, ale miestety miedłługo 
lo zadowolemie trwało, bo oto ad: tygo- 
dmia, posterumkowy, który pełni straż 
pod murami więzienia, spędza każde- 
go przechodnia z chodnika. Zdarza się 
często, że przechodzień, który doszedł 
do połowy ulicy chodnikiem w chwili, 
gdv posterunkowy szedł w tym sa- 
mym kierunku co om, musi nagle po 
odwróceniu się posterunkowogo, 'zejść 
z chodnika i brnąć w błocie, by się 
dostać ma chodnik położony z drugiej 
strony ulicy. 

Zapytuję, co ma na celu to dziw- 
ne zamządzenie? Jeżeli chodzi o to, by 
się ktoś nie porozumiewał z więźnia- 
mi, to chyba wystarczy, że posterun- 
kowy na to nie pozwoli, a zrasztą sto- 
jący czy pnzechodzący tuż pod mu- 
rem więziennym nie potrafi żadmą 
miarą tego uczynić; łatwiej im ta 
przyjdzie, jeśli staną na przeciwle- 
głym chodniku. 

Oczekujemy wyjaśnienia, 

Czytelnik. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 19. stycznia 1980. 


_ | Mieloriinne zaloty Wiejskiego Romea 


OSTATNI AKT ROZEGRAŁ SIĘ W SADZIE. 


Lwów, 18. stycznia. 

(—) Piękny czerwcowy wieczór u- 
biegłego roku utkwił w pamięci Iwa- 
na Dykiego z Boratyna, pow. Lwów 
na pewne na cale życie, ze względu 
na dwa uczucia, jakie przeżył owego 
pamiętnego wieczora. Jedno, to było 
uezucie rozkoszy z powodu miłego 
ilirtu, drugie zaś uczucie zgrezy, 
wobec śmierci. Rzecz miała się nastę- 
pująco: 

Wieczorem, 30. czerwca ub. r. Iwan 
Dyki z Boratyna wybrał się na zało- 
ty do sąsiedniego Dobroszyna, gdzie 
mieszkała nadobna (Olga, córka Pa- 
wła Gana. Gdy Dyki siedział pod sto 
dołą wraz z ukochaną i szeptał jej 
czułe słówka, Scenę tę podpatrzyli 
miejscowi parobey, a będąc zawistni 
o Olgę, postanowili intruzowi spra- 
wić tęgie lanie i z okrzykiem ruszyli 
na gruchającąa parę. Oldze udało się 
zbiedz do domu, zaś Dyki schował 
się w chlewie, zamykając się od środ- 
ka.  Parobcy przypuścili szturm do 
chlewu, z którego rozebrali Ścianę i 
przesunęli dach o jeden metr. Je- 
szcze kilka minut, a byłby Dyki do- 
stał się w ich ręce. Na szezęście jedna 
z sąsiadek zaałarmowała ojca Olgi, 
Pawła Gana, który napastników na- 
pędził. 

Wezoraj przed sędzią Szulisław- 
skim stanęli Michał Dyki, Dmytro 
Pyłypczuk, Dmytro Litwin, Piotr Ma 


Sąd Majwyższy zatwierdził wyrok 


NA B. ADWOKATA DRA PRAUNA. 


Lwów, 18. stycznia. 

(—) Jak się dowiadujemy, w dniu 
wczorajszym odbyła się w Warsza- 
wie przed sądem Najwyższym rozpra 
wa kasacyjna, w sprawie b. adwokata 
dra Stanisława Prauna, ze Lwowa, 
skzanego przez Sąd Apelacyjny we 
Lwowie na 3 lata ciężkiego więzie- 
nia. Na rozprawie przed sądem okrę- 
gowym 
Praun został zasądzony za oszustwa 
sięgające kwoty około 300.000 zł.-na 


karnym we Lwowie dr. ; 


15 miesięcy więzienia. Na skutek od- 
wołania prokuratora odbyła się na- 
stępnie rozprawa przed Senatem ape 
łacyjnym, który podwyższył skazane- 
mu karę do trzech łat. Od wyroku te- 
go zasądzony wniósł kasację do Sądu 
Najwyższego i wczoraj odbyła się roz 
prawa, zakończona zatwierdzeniem 
wyroku Sądu Apelacyjnego, skazują 
ca dra Prauna na 3 lata ciężkiego wię 
zienia.- 


Zamiast koguta Wyczarował Szczury. 


NAWET MISTRZOM MAGJI ZDARZAJĄ SIĘ NIESPODZIANKI. 


(ełefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 17 stycznia. (st) Korzy- 
stając z wyjazdu ojca mistrza wszech- 
magji czarodzieja Futuriniego, syn je- 
go Jakób wynajął pusty lokal przy ul. 
Dzikiej 71, przybrał tytuł Jacubi-bej, 
czarodziej i zapowiedział na dzień 
wczorajszy wieczorem premjerę. Licz- 
nie zebranej publiczności przedstawił 
się młodzieniec, zapowiadając wybo- 
rowy program. Szty po sobie cudowne 
kawałki, a więc wylegnięcie zi kacze- 
go jaja krokodyla, zamiana głowy ka- 
pusty w krzak róży itp. Atrakcję miał 
stanowić numer 9 i osłatni. 

W'niesiono czarne pndło, z którego 
za dotknięciem laski magicznej muał 
się ukazać czarny kognt, który nastę- 
pnie miał się zamienić w klasyczną 
blondynę. Raz, dwa, trzy, Jacubi ude- 
rzył w pudło, które się otworzyło i 
z wnętrza jego wyskoczyła gromada 


zmia "| M. a WB 
Popıerajcie Ligg 
morską i rzeczną! 


a O A e 


szczurów. Enluzjazm gości zamieni! 
się w panikę. W ścisku zgnieciono pu- 
dło, na dnie którego ukazał się zagry= 
ziony przez szcznry kogut. W czasie 
hójki mistrzowi Jacubi-bej skradziono 
laskę czarodziejską i oderwano pół 


karewicz i Hryć Kosyk oskarżeni o 
ten napad. Przesłuchany jako świa- 
dek Paweł Gan z całą naiwnością ze- 
znał, że gdy się dowiedział o tle tej a- 
wantury, dorażnie skarcił swą córkę, 
poczem napedził oskarżonych. Pierw- 
si trzej zostali zasadzeni po 4 miesiąc 
aresztu, drudzy dwaj zostali uwol- 
nieni. 


Nr. 9104 


Pożar w powiecie 
rudeckim. 


Lwów, 17 stycznia. 

(—) Ubiegłej nocy wybuchł poża: 
w zabudowaniach Uka Matwejka w 
Korożużn pow. Rudki, który przeniósł 
się ma sąsiednie gospodarstwo i zni- 
szczył 5 domów mieszkalnych, 4 staj- 
nie i 6 słodół z sianem i zbożan, 
Ogólna szkoda wynosi 30.000 zł. Przy- 
czyna pożaru marazie nieustalona 


Złoty interes nie wyszedł im na Zdrowie 


PRZEMYTNIKÓW DOSIĘGŁA REKA SPRAWIEDLIWOŚCI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 17. stycznia. (Z). Sad 
Najwyższy rozpatrywał w ostatniej in- 
stancji sensacyjną sprawę przemyca- 
nia złota na pograniczu powiatu 
borszczowskiego w Małopolsce. Orga- 
nizacje handlowe jednego z ościen- 
nych państw skupują na szerszą ska- 
lę złoto w Polsce. 

Skupem złota i przemycaniem 
zajmował się szereg osób, które bądź 
wiedząc o zamiarach ościennego pań- 
stwa, bądź też nieświadomie działali 
przedewszystkiem dla własnego zy- 
sku. Na pograniczu powiatu bor- 
szczowskiego przyłapano swego cza- 
su większy transport złota, Prokura- 
tura wytoczyła oskarżenie i ni 


cym osobom: Zizi Zimmermanowi, 
Todrasowi Zimmermanowi, Judzie 
Bitermanowi, Kazimierzowi Sekołow 
skiemu, Herschowi Thałerowi, Lei 
Thaler i Annie Tekarowej. 25. maja 
1929 r. w Czortkowie sąd okręgowy 
uznał winnym tylko Todrasa Zim- 
mermana, Judę Bitermana i Kazi- 
mierza Sokołowskiego i skazał ich na 
karę grzywny lub aresztu oraz na 
konfiskatę zarekwirowancgo złota. 
Resztę oskarżonych uniewiniono. Ska 
zani zgłosili zażalenie nieważności, 
równocześnie zgłosił je prokurator. 
Sąd Najwyższy zażaleń powyższych 
nie uwzględnił i wyrok sądu okręgo" 
wego otrzymał w mocy 


międzynarodowi 0 oszuści znaleźli Się 


w matni. 
SUKCES BERLIŃSKIEGO KOM. POLICJI. 


Berlin, 17 stycznia. (PAT) Policja 
tutejsza aresztowała dwóch międzyna- 
rodowych oszustów: 46-letniego oby- 
watela Urugwaju Szymona Komarow- 
skiego, pochodzącego z Polski i 41- 
letniego Rumuna, obywatela Czecho- 
słowacji Jana Gremino, za którym już 
od dwóch lat organa policyjne czyniły 
bezskuteczue poszukiwania. Oszuści 
używali wyrafinowanego sposobu, wy 
łudzając od swoich ofiar znaczne su- 


my pod pozorem dostarczenia fałszy- 
wych banksotów dolarowych. 

W ten sposób oszuści zdołali przed 
dwoma laty wyłudzić od dwóch kup- 
ców berlińskich 80.000 marek, poczem 
zhiegli zagranice, gdzie uprawiali y. po 
wodzeniem swoje oszustwa. Obecnie 
jednemu z berlińskich komisarzy poli- 
cji udało się przyłapać wyrafinowa- 
nych oszustów na gorącym uczynku 
i oddać w ręce sprawiedliwości. 


Restjalska zemsta brutala. 


OFIARĄ PADŁO DWU MIESIĘCZNE DZIECKO, 
(lelefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 17 stycznia. (st) W 
dniu dzisiejszym w Pustelniku pod 
Warszawą wydarzyła się straszna tra- 
gedja. Niejaki Stanisław Gołąb miał 
częste zatargi z Józefem Pryszczem, 
znanym awanturnikiem w okolicy. 
Pryszcz poprzysiągł zemstę i odgra- 
żał się, że żamorduje kogoś z rodzi- 
ny Gołębia. Dziś rano Pryszcz prze- 
chodził koło mieszkania Gołębia i 


W Okręgowym Związku Kas Chorych we Lwowie 


chałata, wspaniale malowanego w 
słońce i księżyce. 
wakują posady: 


ul. Dwernickiego 3 


(1 laboratorjusz, 2 retaksatorów) 


Termin zgłoszeń do 28 styczni1 b. r. z 
larzy, które Zarząd Związku reflektan'om na ich żądanie 
odwroinie wyzyia. 


` | 
3:01 Maoistrów larmzcji 


klnąc chwycił cegłę leżącą i cisnął 
nią przez okno do mieszkania Gołę< 
bia, gdzie podówczas  nikoge ze star: 
szych nie było i tylko w kołysce leża- 
ło dwumiesięczne dziecko. Dziecko 
obudziło się i poczęło płakać, ©o zoba- 
czywszy Pryszcz chwycił drugą ce- 
głę i z całej siły rzucił nią w kołyskę. 
Maleństwo zostało formalnie zmiaż. 
dżone. Potworny zbrodniarz poszzdł 
do swego mieszkania, gdzie zabary- 
kadował się.  Wyciągnięto go jednak 
i aresztowano. 
RE ME. 


Nowa kadencja sędziów 
przysięgłych. 


Lwów, 17 stycznia. 

(—) Nowa kadencja sędziów przy: 
sięgłych rozpoczyna się dnia 20 bm 
Przed sądem staną: Michał Dzinbak, 
oskarżony o rabunek; 21 stycznia Pod: 
kidko Włodzimierz i tow. o zbrodnie 
zdrady głównej; 25 bm. Michał Maśnik 
o zbrodnię zaburzenia spokoju publicz 
nego; 27 bm. Piotr Iwachów o zbro- 
dnię morderstwa 1 30 bm. Iwan Pasie- 
„ka o. zbrodnię morderstwa 
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W KALEJDOSKOPIE 
SEKCJI TRZECIEJ 


przyszedł pies... 


Lwów, 18. stycznia. 

Pohulanka, zaciszny kącik na pe- 
ryferjach Lwowa, cel wycieczek stru 
dzonych Lwowian, ulubione miejsce 
samobójców, — nie działa tak koja- 
co na stale tam zamieszkałych oby- 
wateli, a zwłaszcza obywatelki. Trud- 
no. To co jedni uważają za rozkosz 
jest dla drugich chlebem codzien- 
nym. Rzeczy takie są na porządku 
dziennym. 

Poniżej opisujemy historję dwu 
sąsiadek, która ilustruje powyższą 
tezę: 


W jednej z realności na Pohulan- | 
które ' 


ce mieszkają dwie sąsiadki, 
nie czują wzajemnie do siebie sym- 
patji. Częste obcowanie nie sprzyja 
przeważnie pogłębianiu przyjaźni. 
Jednem słowem p. Jamina Dąbrow- 
ska urzędniczka wojskowa nie lubi 
p. Betty Fleschnerowej. 

Teraz cofnijmy się trochę wstecz 
aż do 8 lipca. Lato w całej pełni. 
Silne promienie słońca wywabiły o- 
bie sąsiadki na podwórze. I tu stała 
się rzecz przykra, nie licująca się 
wcale z cechą płci pięknej, którą Di- 
ckens określa nawet mianem „płci 
łagodnej”. Istotne cechy rodu nie- 
wieściego, jak dobroć, łagodność, u- 
stępliwość prysły, prysły niczem bań 
ki mydlane. Obie panie poczęły na 
siebie miotać obelgami a wyrażenie 
„ty wstrętna małpo“ było jeszcze naj- 
delikatniejsze. Po słowach nastąpiły 
czyny. Z zapasów tych wyszła zwy- 
cięsko p. Lleschherowa, wbrew przy 
puszczeniom, albowiem p. Janina ja- 
ko urzędniczka wojskowa winna się 
przecież cokolwiek choóby wyznawać 
na taktyce wojennej. Tymczasem p. 
Dąbrowska opuściła pole bitwy z 
podrapana twarzą. (Oto skutki mani 
cure). 

Nie na tem koniec. W dwa dni pó 
źniej obie panie spotkały się znowu. 
Tym razem była p. Betty bojowo le- 
piej wyekwipowana, miała bowiem 
ze sobą psa. Nic też dziwnego, że pod 
taką osłoną nabrała animuszu rycer- 
skiego i idąc wzorem średniowiecz- 
nych bohaterów, rzuciła się z gołemi 
pięściami na przeciwniczkę. Chwyci 
ła ja przytem za gardło i poczęła du- 
sić. Pies wziął także udział w bitwie, 
stając dzielnie po stronie swej pani. 
P. Dąbrowska wobec przeważają- 
cych sił wycofała się ma lepiej przy- 
gotowaną pozycję t. į. do własnego 
domu. 

Wojnę dwu sąsiadek — jak nas 
poinformował przewód sadowy — 
wywołała służba, a to służący p. 
Fleschnerowej i pokojówka p. Dąb- 
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rowskiej, która bawiła się w plotki, 
stosujac t. zw. kuchenną politykę. 
P. Dąbrowska dysząc zemstą za- 
skarżyła swą przeciwniczkę do sądu. 
Przed sędzią prowadzącym rozprawę 
przewinął się cały korowód świad- 
ków.  Przedewszystkiem rodzina o- 
skarżycielki, t. j. matka i dwaj bra- 
cia. Wszyscy zgodnie stwierdzili, że 
p. Fleschnerowa napadła p. Janinę w 


Gdy z pomocą 
AAE 


czemu należy przypisać, że tak do- 
kładnie pamiętają datę zajścia, od- 
powiedział jeden z braci, że siostra 
zaraz po wypadku zapisała sobie 
wszystko dokładnie do pamiętnika. 

Zwyciężczyni w boju poniosła klę 
skę w sądzie, została bowiem skaza- 
na na dwa dni aresztu z zamianą na 
grzywnę 10 zł. 

Czytemikom naszym zdradzimy 


dniu 10 lipca. Na pytanie sędziego, | tajemnicę, że p. Fleschnerowa ze 


Tajemnica tresoru 


Dwie kryminalne 
zagadki: 


stow. "Zgoda 


Lwów, 17 stycznia. 
(—) Policja lwowska dostała wczo- 
raj do rozwiązania dwie zagadki, któ- 
rych treścią są inłeresnjące dwie kra- 
dzieże. I tak doniesiono policji, że 


z lokalu stowarzyszenia stolarzy ,,Zg0- | 


da“ przy ul. Pieszej po otwarciu kasy 
weriheimowskiej skradziono z treso- 
ru 3 kasetki, zawierające dwie ksią- 
żeczki M. K. O. na kwotę 5000 zł. oraz 
gotówkę 3208 zł. 

Doniesienie to uczynił przewodni- 
czący Stow. „Zgoda“ p. Leon Filipski 
i uzupełnił je następującymi szczegó- 
łami: Od kilku dni dopiero w słow. 
„Zgoda“ urzęduje nowy Zarząd z p. 
Filipskim na czele. Klucz do kasy po- 
siadało dwóch członków, którzy wspól 
nie zawsze kasę otwierali i pieniądze 
te wkładał, lub wyjmowali. Dnia 
13 bm. p. Filipski oraz drugi członek 
Zarządu posiadający klucz od kasy, 
włożyli do kasy wspomniane książecz- 
ki oraz gotówkę, a dnia 16 bm. wie- 
czorem po otwarciu kasy stwierdzili 
brak depozytu. Gdy policja wczoraj 
rano zawiadomiła o kradzieży książe 
czek M. K. O., 
żeczki zoslały już przez sprawcę kra- 
dzieży zrealizowane. 


Gościnne wysiępy złodziejąszKÓW Z Łodzi 


ZIEMIA LWOWSKA NIE OKAZAŁA SIĘ ŁASKAWA, 


Lwów, 18. stycznia. 

(—) Od kilku dmi zauważyła pali- 
jac lwowski pojawienie się obcych 
kieszonkowców na terenie naszego 
miasta. Jednego z mich nazwiskiem 
Nuta Srebrnik z łodzi ujęto przed- 
wczoraj w hallu Bania Polskiego. 
Jak się okazało, jest on sprawcą kra- 
dzieży 10.000 zł. na szkodę wożnego 
„Narodnej Terhowli". W dniu rwazo- 
rajszym w ręce policji wpadł drugi 


Wstrząsająca Iragedja w Rzeszowie. 


PRZYCZYNA: NIESNASKI RODZINNE I BRAK ŚRODKÓW FINANSOWYCH 
' z tego samego rewolweru strzelił do 


Lwów, 18. stycznia. 

(—) Z Rzeszowa donoszą nam o 
wstrząsającej tragedji, która rozegrała 
się wczoraj w południe. Oto zamiesz- 
kały w Rzeszowie piekanz Wawrzy- 
niec Antoni Wiśniewski, urodzony w 
Niemczech, a zamieszkały w Rzeszo- 
wie, zastrzelił wczoraj swego 5-mie- 
sięcznego synka Romana, a następnie 


siebie w skroń tak, że mózg wypły- 
nął. Do tej pory dziecko i Wiśniewski 
żyją i przebywają w szpitalu w Rize- 
szowie. Przyczyną tego szalonego 
kroku były niesnaski rodzinne, oraz 
przykre warunki finansowa z powodu 
breku pracy. 
a” WA 


okazało się, że ksią- | 
| działalność, 
Dochodzenia w  pozoslały bezowocne lak. 


tej zagadkowej kradzieży prowadzi po 
licja z całą energią. 

Druga podobna, równie interesu- 
jąca sprawa przedstawia się następu- 
jąco: Podczas chwilowej nieobecno- 
ści domowników kupca Oskara Czi- 
glera, zam. przy ul. św. Teresy 36 
skradziono mu z mieszkamia z szafy 
przyśrubowaną do półki Żelazną ka- 
setkę, zawierającą dwie książeczki 
M. K. O. na kwotę 7.800 zl., główkę 
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ETTINGERA „RHIN OSAN* 


(M S. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i szybko 


KATAR NOSA 


oraz nadmierną wydzielinę śluza, 
sprawiając ulgę w oddychaniu 


Wytwórnia: 
Apteka Mr. M. Ettlngera we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


swej strony zaskarżyła p. Dąbrowską 
i wobec tego wojny dwu sąsiadek nie 
można jeszcze uważać za definityw. 
nie zlikwidowaną. 

Sylt. 


-e pnn 


áG Niewyśledzeni amatorzy 
książeczek M. K. O. 


| 9000 zł. oraz większą ilość akcyj ż do- 


larówek. W tym wypadku na szczę- 
ście książeczki nie zostały zrealizowa- 
ne z powodu braku czasu. Charaktery- 
stycznem jest, że złodziej pozostawił 
szklaną gablatkę, w kiórej znajdowało 
się mnóstwo drogocennej biżuterji. I w 
tym wypadku policja ma twardy 
orzech do zgryzienia. Niewątpliwie 
jednak uda się policji lwowskiej tajem- 
pic SE tych r TOTOE 


Jutro niedziela 19. I. b. r. idie się PORANEK Ta ora 


ficzny w Kinie KOPERNIK pierwszej 


serji arcydzieła A. DUMASA p. t. 
FE ZEARREESET"EWAJEC| 


Tydzień trzech 


Hr. MONTECHRISTO 


Ceny miejsc zniżone. 


re 


NIE ZREHABILITOWAŁ LWOWSKICH KOMUNISTÓW W OCZACH KO- 
MINITERNU, 


Lwów, 17 stycznia. 
(—) W związku z tygodniem „I 
L. L.“ (poświęconym pamięci Lieb- 


knechta, Róży Luxemburg i Lenina) 
który rozpoczął się przedwczoraj, ko» 
muniści lwowscy mna rozkaz Komin- 
ternu usiłowali również ożywić swą 
ale wszelkie ich wysiłki 
że sprawo- 


reprezentant polskiego Manchesteru 
ieda Jodzieji ki i h 
w osobie Kreindli Mimkimów, liczącej 
lat 44, międzynarodowej  złodziejki 
kieszonkowej. Minkinów. została. wazo- 
raj schwytana na gorącym uczynku 
kradzieży kwoty 17 dolarów z torebki 


M. K. O. Przeprowadzony maltycihania- 
stowy wywiad rw. Łodzi dat sensacyj- 
ny wymi, okazało się bowiem z infor- 
macji udzielonych przez urząd: śled- 
czy w łodzi, że jprzytrzymama Krein- 
dla Mimkinów jest jedną z nafmiebez- 
pieczniejszych  złodziejek  kieszonko- 
wych. W samej Łodzi byłą ona pnze- 
szło 20 razy karama, a pozatam mo- 
towama jest w szeremu innych miast 
Polski, oraz w Dreźmie i Lipsku. 

Jak się z tego faktu okazuje, wi- 
docznie na terenie łódzkim było Krein 
di Miamkinów, jak i Nucie Srebrnikowi 
za gorąco i wyjechali ma  goścmme 
występy do Lwowa, gdzie w bardzo 
krótkim czasie powinęła im się noga. 


zdanie miejscowego Komitetu © tygo- 
dniu „L, L. L.“ będzie bardzo blade. 

Komuniści mają istotnie pecha. 
Poczynione z nakładem pracy i kosz- 
tów przygotowania techniczne spaliły 
na panewce, albowiem właśnie wczo- 
raj rano policja po dłuższej inwigilacji 
aresztowała Mozesa Breitbardła, z za- 
wodu blacharza, zamieszkałego ul. 
Ormiańska 20, w którego mieszkaniu 
mieściła się pracownia i magazyn 
transparentów. Znaleziono tam 6 go- 
towych transparentów, nici do zawie- 
szania transparentów na drutach i 
drzewach, pędzel, szablony itp. przy- 
rządy, służące do malowania haseł ko- 
munistycznych na parkanach i kamie- 
nicach. 

Ostatnio komuniści lwowscy, kló- 
rych agitacja wśród starszych robotni 
ków nie odniosła pożądanego skutku, 
gdyż pozostali ani zupełnie głusi na 
wszelkie hasła komunistyczne — prze 
rzucili się, idąc wzorem komunistów 
warszawskich, na młodzież robotni- 
czą, chcąc ją skaptować dla swoich 
celów. Wczoraj wieczorem obok szko- 
ły powszechnej im. Konarskiego przy- 
trzymano robotnika krawieckiego Ja- 
kóba Speitera w chwili, gdy rozrzucał 
bibułę komunistyczną między wycho- 
dzącą ze szkoły dokształcajacej mło- 
dzież rzemieślniczą. Speitera schwyta- 
no na gorącym uczynku i oddano do 
aresztów policyjnych. Istnieje uzasa- 
dniona nadzieja, że zakusy zdobycia 
młodzieży rękodzielniczej dla komu- 
nizmnu skończą się tem, czem skończy- 
ły się długoletnie próby zdobycia sze- 
rokich rzesz robołniczych, 


pm 
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Z sali koncertowej. 


Koncert Dra Janiny Frenklównej. 
Lwów, 18 stycznia. 

Wybiłnie muzykalna i odznacza- 
jąca się umiejętnie wyszkolonym so- 
pranem śpiewaczka, p. J. Frenklówna, 
popisywała się we czwartek 16 bm. na 
estradzie Kasyna i Koła lit. artystycz- 
nego jako wykonawczyni kilkunastu 
pieśni z rozmaitych epok i nielicz- 
nych fragmentów z nowoczesnych o- 
per włoskich. Wzmianka o onegdaj- 
szym recitalu musi stwierdzić powo- 
dzenie koncertantki, o ile — co zau- 
ważyłem zwłaszcza podczas pierwszej 
części produkcji — układ dość intere- 
sującego programu harmonizował z in- 
dywidualmością koncertantki i z cha- 
rakterem jej środków wokalnych. Te- 
renem dla popisów najodpowiedniej- 
szym jest niezawodnie — dla p. Frenk 
lówny — kantylena, najpiękniej wy- 
padły więc wygłoszone z widocznem 
przejęciem interpretacje pieśni F. Schu 
berta i R. Schumanna, oraz utwory 
pod względem stylu do nich podobne. 
Nie radziłbym natomiast koncertantce 
poświęcać w przyszłości swej działal- 
ności wokalnej nieodłącznym. od go- 
rączkowego tempa i „wybryków“ ko- 
loralturawych popisom tego rodzaju jak 
wykonanie Rossiniego „La Danza", 
lub też — chociażby atakowanie wy- 
sokich tonów dość wydatnych, nie wy- 
magalo żadnej korekty — utworom. o- 
bliczonym na efekty par excellence 
dramatyczne. 

Gdy jest mowa. o programie, to nie 
zawadzi zaznaczyć, że druga jego 
część dostarczyła audytorjum sporo 
okazów, ze względu na walor kompo- 
zytorski, bardzo cennych (na afiszu 
widniały bowiem nazwiska Karłowi- 
cza, Marxa, Niewiadomskiego, Rach- 
maninowa i Szymanowskiego) oraz 
mowości, jak np. Nr. I, (b), wymienio- 
ny jako P. Mascagni, arja z opery „I- 
ris“. Jest lo jedna z najbrzydszych, 
najbardziej zmanierowanych i najbar- 
dziej miesympatycznych kompozycyj, 
jakie kiedykolwiek słyszałem. Lecz 
było to chwilowe tylko „zaćmienie 
słońca“, później wzniósł się znów pro- 
gram do pierwotnej wysokości pozio- 
mu i wróciliśmy do dobrej muzyki — 
w całem tego słowa znaczeniu, Pieśni 
polskich autorów znalazły sumienną 
wykonawczynię i wywołały sporo o- 
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Jak w amerykańskim £.Imie. 


POŚCIG ZA CYGANAMI, KTÓRZY SKRADLI KONIE. 


Lwów, 18. stycznia. 

(st). Zamieszkałemu w Wielkiej 
Nieszawce w pow. bydgoskim gospo- 
damzowi Domkemu skradli cygamie o- 
negdaj w nocy cztery konie, Zbudzomy 
ze snu Domke rozpoczął wraz z za- 
alarmowanymi postemumikowymi: po- 
ścig za cyganami. Przy  pnzejeździe 
kolejowym opodal Gżerpia dróżnik ko- 
lejowy uwiadomiony telefonicznie o u- 
cieczcie złodzieji, zamknął barjerę ko- 
lejową, steroryzowany jednak rewol- 
werami, musiał ją podnieść z pawro- 
tem. W chwili, gdy złodzieje znaleźli 
się na torze, 'dróżnik ponovmie spu- 
ścił barjerę, tak, że znaleźli się w pi- 


| 
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lapce Wtem z oddali ukazały się 
światła nadjeżdżającego pociągu i cy- 
ganie w obawie o życie, poczęłi pono- 
wnie ostrzełiwać dróżnika, zmuszając 
go do podniesienia bamiery. W dwie 
godzimy późmiej niedaleko Selqa Ku- 
jawskiego cyganie nalkmnęli się na pa- 
trol policyjny, który został zaalarmo- 
wany telefonicznie © kradzieży. Na 
wezwanie do zatrzymamia się odpo- 
wiedzieli cyganie salwą rew:olwerową. 
Obustromna strzelanina trwała około 
godziny, aż ostatecznie cygamom uda- 
ło się razem ze skradzionemi końmi 
zmiknąć w pobliskim lesie. 


Zuchwały napad bandycki. 


WŁASNYM SAMOCHODEM ZAJECHALI DO WIĘZIENIA. 


Lwów, 18. stycznia. 
(st). Onegdaj wcześnie rano w miej- 
scowości Błonie pod Warszawą doko- 
nano zuchwałego napada bandyckie- 
go. W jednym z domow, położonych 


przy szosie mieszka Stamisław Tyl z 
żoną i dwojgiem dzieci. Został onz ra- 
na zbndzony silnem kołałaniem do 
drzwi. Na zapytanie, kto tam, otrzy- 
że 


mał odpowiedź, nrzyjezdmi i po- 
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IKOWSKI-SAPOZ 
optekachidrogerjach 


trzeba im wody do samochodu, chcie- 
liby więc prosić o kmbeł. Tyl ciworzył 
drzwi i islotnie zobaczył na drodze 
auto, przy niem dwóch mężczyzn i 
dwie kobiety. Trzeci mężczyzna stał 
przed: nim. 

— Proszę za mma, dam panu ku- 
beł, a studnia jest tam (wskazał pal- 
cem). Wszedł do kuchni, a nieznajo- 
my za nim. Nagle, w chwii, gdy Tyl 
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klasków, które — doliczając do tych 
objawów uznania liczne upominki 
kwiatowe — zniewoliły p. Frenklów- 
nę do dorzucenia nadobowiązkowego 
dodatku w formie pieśni Chopina „Ży- 
czenie“, odśpiewanej notabene bardzo 


- KRONIKA TYGODNIOWA. 


Dzisiejszą moją kronikę rozpoczuę od 
sprawy najbardziej aktualnej, zajmującej 
umysły wszystkich polityków, mężów sta- 
nu, dziennikarzy i szefów recepcji (od 


podsłuchu telefonicznego) w wielkich 
hotelach stolicy. 
Ciche zgrzyty i szmery telefoniczne 


narobiły wiele wrzawy. Telefon przestal 
być tym poczeiwym zaufanym przyjacie- 
lem domu, o który nie był nigdy zazdro- 
sny żaden mąż, którego nie mogła uwieść 
żadna przyjaciółka i który zawsze był u- 
żyteczny. Do bojkotu telefonów jest nie- 
wątpliwie dość daleko, niemniej jednak 
nasze zaufanie do tego miłego przyrządu 
znikło. 

i Mój Boże, jeżeli nawet P. premjer 
Bartel nie mógł bez obawy podsłuchu 
rozmawiać, to cóż dopiero zwykły śmier- 
telnik. 

Spotkałem wczoraj piękną, powabną 
panią Inkę, która wychodziła od Zalew- 
skiego z zatroskaną minka. 

— Z naszych telefonów nici — szep- 
nęły jej karminowe usteczka (zaznaczam 
karmin w najlepszym gatunku, po kilka- 
naście złotych sztuka) — odtąd wracam 
do posłańców. 

— Dlaczego? — zapytałem z bólem 
sercu. 

— Podsłuch telefoniczny — szepnęła 
trwożnie. — Mój mąż ma znajomą tele- 


w 
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fonistkę — i oddaliła się krokiem gazeli. 
patrząc dookoła, czy wszyscy przecha- 
dnie podziwiaja jej smukłe nóżki, odzia- 
ne w pończoszki w kolorze dymu (fostat- 
ni krzyk mody). 

Tak to podsłuch telefoniczny rzucił 
atrach na lękliwe pary miłosne, które 
odtąd siłą faktu zamiast błyszczącej ni- 
klem słuchawki Ericksonów, powrócić 
będa musiały do czerwononosych, zieją- 
cych alkoholem ekspresów i gadatliwych 
stróżęk. 

k 

Jednem słowem czasy są ciężkie. Ma- 
ja również i kupcy swoje. Stagnacja, 
brak gotówki, siła kupna słabnie, kre- 
dyty z dnia na dzień maleją, nic też dzi- 
wnego, że protest wekslowy stał się tak 
popularny, jak... kasa chorych. 

Dlatego też nie rozumiemy dlaczego 
jedna z gazet pozalwowskich dziwi się 
następującemu protokołowi powszechnie 
znanego we Lwowie notarjusza: 


„Ja, notarjusz, Wojciech Mayer, 
mający swą kancelarję we Lwowie, 
przy ulicy Sykstuskiej Nr. 6 w dniu 
4. bm. zwróciłem się osobiście do Ja 
kóba Siłbermana, właściciela składu 
towarów modnych i chustek przy u- 
licy Krakowskiej 4 i okazałem mu 
weksel celem zapłacenia, 


ładnie i popisowo. 

Z zadania akompanjatora wywią- 
zał się nadzwyczaj starannie p. prof. 
Eugenjusz Kopp. 

Udział publiczności był liczny. 

Fr. Nenhauser. 


Wystawca oświadczył mi, że te- 
raz pieniędzy nie ma i zapłaci pó- 
źniej, może za kilka dni. Kiedy mu 
zwróciłem uwagę, że jest to weksel, 
którego termin musi być ściśle do- 
chowany, Silberman powiedział: 
„Weksel to jest weksel, termin 
to jest termin, ale dzisiaj jest 
taki kryzys, że my kupcy płacimy 
tylko wtedy. kiedy mamy pieniadze. 
Wobec powyższego sporządziłem ni- 
niejszy akt protestu". 


Wszakże my we Lwowie, jesteśmy 
oddawna do tego przyzwyczajeni. Jeden 
z najbardziej znanych przemysłowców 
lwowskich, licznie mełdującym się za- 
stępceom rejentów zwykł stale mawiać: 
„Odmawiam zapłaty weksla z powodu 
braku środków obiegowych“. 

A przecież ludzie są tak mało pomy- 
słowi. Na wszystko jest sposób. Mój przy 
jaciel Lolek, kiedy uskarżałem się przed 
nim na kłopoty finansowe, dał imi na- 
stępującą radę: 

— (o się martwisz? Wnieś podanie 
do województwa o zmianę nazwiska. Za 
4 tygodnie będziesz się inaczej nazywał 
i wszystkie weksle djabli wezmą. Rada 
na dzisiejsze czasy naprawdę nie do pore 
gardzenia. 

>x 


Najgorzej na tem wyszedł karnawał. 
Ongiś strojny w błyskotliwe szatki, Ksią- 
żę Karnawału , wyglada dzisiaj jak zmo- 
czony nawałnicami jesiennemi śledź wiel 
kopostny. Bale świecą pustkami, a o- 
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schylił się po wiadro, msłyszał ostre: 
ręce do góry! W rękach nieznajomego 
zobaczył lmfę rewolwern. W tej chwi- 
li do kuchni weszła reszta towanzy- 
stwa. Pod grożbą rawolwerów związa- 
li Tyla, jego żonę i dzieci, przeszukali 
mieszkanie, zabrali znalezione pienią- 
dze w sumie 3.600 zł. i grożąc rewol- 
werami, wycofali się z mieszkania, 
wsiedli do anta i szybko odjechali w 
stronę Warszawy. 

Zaalarmowany  posterunak policji 
w Błoniach zawiadomił telefonicznie o 
napadzie sąsiednie posterunki. Po u- 
pływie pół godziny policja zatrzymała 
w Ożarowie samochód. Osoby zmajdu- 
jące się w aucie «łmówiły wszelkich 
zeznań. Ponieważ nie można było u- 
stalić nawet nazwisk pasażerów, pmze- 
transportowano  wiszyslkich do War- 
szawy, gdzie podjęto dochodzenia. 


NADESŁANE. 


ADWOKAT 
Dr. WAWRZYNIEC KORN 


zawiacamia, że prowadzi kancela- 
rję adwokacką we Lwowie, przy 
ul. Kras.ckich 6. telefon 45-78. 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH 


Dr. LAUTERSTEIN 


Lwów, Sykstugka 37 (róg Słowackiego). 
Usuwanie włosów, plam, brodawek zra- 
mion, Diatermija, lampa kwarcowa. 

7511-10 


Adwokat Dr. Leib Landau 


przesiedlił się 
z PRZEMYŚLA do LWOWA. 


BIURO ul. AKADEMICKA 3. 
Telef. 81,- 19. 848-4 


OOODODOOOOOODODODODOOOOODEj 


Podziękowanie. 


JWP. Lekarzom dr. Braunerowi, dr. 
Felberowi, dr. Karowcowi i dr. Misiń- 
skiemu za bezinteresowną, pełną po- 
święcenia i pieczołowitą opiekę lekarską 
przy łożu naszej nieodżałowanej pamięci 
Matki, oraz siostrze Steinbach za trud 
poniesiony przy pielęgnowaniu składają 
z głębi serca pochodzące podziękowanie 
1040 Szezerscy. 
UOOOOOODOOOOOOOOOOOOOOOOOC 


strożne komitety, już miesiąc naprzód 
przypominają naszym gentlemanom, aby 
rozpoczęli czynić oszczędności celem wy- 
kupienia fraków z lombardów, nabycia 
krawatów, tudzież przygotowania śnie 
żnobiałych torsów. 

Co oszczedniejsze panie dały do che- 
micznego oczyszczenia portjery, celem 
przerobienia ich na suknie balowe, co 
jest tem łatwiejsze, że mimo długich tre- 
nów na okazałą suknię balową wystarczy 
płat materji wielkości chustki do nosa. 


Mimo usilnej pracy komitetowych, 


miny prezesów balów wyglądają tak 
jakby zjedli karawan na śniadanie. 
xk 
Jakaś czarna melancholja ogarnęła 


moją kronikę. Nic dziwnego, tyle długów 
a taka pustka w kieszeni. Pisz na weso- 
ło — mówią przełożeni. Pisać w takich 
czasach na wesoło, jest prawdziwą sztu- 
ką i dlatego właśnie dziennikarz musi: 
być artystą takim samym, jak ów para- 
solnik, który przesłuchiwany przez sę- 
dziego podał, że jest z zawodu artysta. 
Kiedy potem okazało się, że jest para 
solnikiem, oburzony sędzia zawołał: 

— Od kiedy parasolnik jest artysta?! 

Na to otrzymał odpowiedź: 

— Niech pan sędzia spróbuje zrobić 
parasol, a przekona się, że to trzeba byf 
artysta! 

Wierzmy, że te pieskie czasy są tyl 
ko przemijające. Będzie lepiej. Wszak 
przysłowie mówi „beatus, qui eredet“. 


8yil. 
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Wy:nij dziś 
kupon 3-ci! 


A imię jego dotąd 44. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 19. stycznia 1930. 


Jak wyglądają cenne premje ofiarowane przez wytwórnię. 
złotniczą Władysława Buszka. 


Lwów, 18. styczmia. 
W pośród placówek przemysłowo- 
handlowych, klóre stanowią  chlubę 
naszego miasta, jedno z wybitnych 
miejsc zajmuje niewątpliwie Wytwór- 
nia złotnicza Wiadysława Buszka. 
Magazyn biżuterji, wyrobów zło- 


łych i srebrnych jakoteż zegarmistrzo- 
wskich firmy Władysław Buszek, przy 
ul. Akademickiej |. 6, jest stale zaopa- 


Ni 
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trzony w najbardziej doborowy towar. 
wchodzący w zakres jubilerstwa, zło- 
tnictwa i zegarmistrzostwa i cieszy się 
odwiedzinami najwykwintniejszej kli- 
jenleli. Co zaś podkreślić specjalnie 
należy, to że choć p. Buszek dla za- 
dowolenia wszystkich żądań nabyw- 
ców posiada bogaty wybór w towarze 
zagranicznym, to jednak przedmioty, 
pochodzące 
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z jego własnej pracowni 
w której pod fachowem kierownictwem 
właściciela firmy pracują mażlepsi spe- 
cjaliści zawodowcy, jako to cyzelerzy, 
rytownicy, zagarmistrze, złotnicy, gal- 


| wanizatorzy — są tak precyzyjnie i 


artystycznie wykonane, że bynajmniej 
nie ustępują wyrobom obcym, pierw- 
szorzędnej nawet marki. 

Miarą artystycznego poziomu pra- 


Urocza Lwowianka w lisie błękitnym. 


Urocza Lwowianka zarzuciła na siebie lisa błękitnego stanowiącego główną nagrodę w Konkursie 


karnawałowym „Gazety Porannej* a wzrok jej zdaje się mówić: 
— Wycinajcie pilnie kupony umieszczane na str. 1. a komu los uśmiechnie się zostanie właścicie- 


lem tej drozocennej premji. 


Str. 9 


cowni Władysława Buszka będzie 
fakt, że najpoważniejsze instytucje 
powierzały mu wykonanie ważnych 
robót. Między innemi z tej wytwórni 
pochodzi. 


wspaniałe berło, 
insygnium Wydziału matematyczno: 
przyrodniczego Uniwersytetu J. K., jak 
niemniej cenny, ze względu na swój 
wysoki artyzm, 

łańcnch rektorski, 
wykonany na 350 letni jubilensz Uni- 
wersytełu Stefana Batorego w Wilnie. 
Berło przedstawia w górnej swej czę- 
ści glob ziemski z postacią Kopernika 
na biegunie, łańcuch rektorski składa 
się z 8 analogicznych części, przedsta- 
wiających dziekanaty oraz z wisiorka 
z herbem Wilna i orłem Stefana Ba- 
torego. 

Ze względu na wysoki poziom tej 
placówki handlowej z prawdziwem za- 
dowoleniem dzielimy się z naszymi 
Czytelnikami wiadomością, że p, Wła- 
dysław Bnszek pomnożył poczet pierw 
szorzędnych firm lwowskich, które 
przystąpiły do konkursu karnawało- 
wego „Gazety Porannej', ofiarowując 
4 certne premie. 

Uzupełniamy zamieszczoną w dn. 
wczorajszym wzmiankę szczegółowym 
opisem tych niezwykle pięknych i cen 
nych darów: 


Torebka ręczna 
i platery. 


Torebka ręczna damska, jest wyko- 
nana z łusek srebrnych, odznacza się 
artystyczną precyzyjnością wyrobu i 
elegancją formy, łącząc w sobie soli- 
dność i trwałość z wymogami najwyż! 
szego wykwintu. 

Ozdobą najwytworniejszego stołu 
mogą być dalsze trzy wygrane, ofia- 
rowane przez p. Buszka na nasz kon- 
kurs. Są to 

prześliczne platery, 
w pełnem wykwintu wykonaniu, a mia 
nowicie: niezmiernie efektowny klosz 
na owoce, Czara z kryształu, osadzo- 
na jest na podsiawie w formie trzech 
smukłych kolumienek, wyrastających 
z bazy, otoczonej artystycznie wyko: 
nanym ornamentem — dalej 
zachwycający koszyczek platerowy 
z kloszykiem szklanym ną pomadki, 
zdobny dokoła prześliczną  girlandą 
kwiatów, cyzelowanych w metal — 
oraz 
wykwinima 
wa, ozdobiona również 
wykonanym ornamentem. 

Opis powyższych cennych premij 
wzbudził zapewne w Was Wszystkich 
Mili Czytelnicy 

nowy zapał, 
nowe pragnienie udziału w wielkim 
turnieju „Gazety Porannej', 

Dziś, przez wycięcie 

3-10 kuponu, 
zamieszczonego na pierwszej stronie 
numeru, uczynicie nowy krok na tej 
drodze. 

Poniżej zamieszczamy ponownie 
spis premij konkursowych, w któńym 
uważnego Czytelnika czeka nowa nie. 
spodzianka: 


Spis premij kon- 
kursowych. 


1) Wspaniały błękitny lis, dar fire 
my futrzanej S. Fisch, przy ni. Het- 
mańskiej 24. 

2) Collier z prawdziwego tchórza, 
ofiarowane również przez powytższą 
firmę, 

3—14 tuzin prześlicznych kombi- 


cukiernica platero- 
artystycznie 


Str. 10 
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nacyj jedwabnych z magazynu firmy 
artykułów bieliźnianych M. Beyer i 
SŚka, przy nl. Legjomów 1. 

15—19) 5 bonów na pół tnzina ar- 
tystycznych zdjęć gabinetowych w 
dwóch pozycjach w artyst. Zakładzie 
fotogr. Hennera (właśc. L. Jäger), ul. 
Koralnicka 4. 

20—25) 3 abonamenty na 6 zabie- 
gów kosmetycznych w Instytucie pięk- 
mości Haliny Sładowskiej, przy ul. A- 
kademickiej 21, oraz 3 komplety środ- 
ków upiększających najlepszej marki 
paryskiej „Cedib”, ofiarowanych rów- 
nież przez powyższą firmę. 

26) wspaniały tweed na kostjum 
wiosenny, dar magazynu łowarów bła 
watnych Antoniego Uwiery, przy ul. 
Halickiej 10. 

27) wytworny materjal na suknię 
z crepe mongol imprime, również z 
firmy Antoniego Uwiery. 

28 i 28) 2 przepiękne szale batiko- 
wane z crepe georgette, ofiarowane 
przez firmę S. Kistryn, przy ul. Halic- 
kiej 20 i 24. 

30—34) 4 artystycznie rzeźbione 
kasety zakopiańskie, napełnione cze- 
kcladkami, oraz jako piąta premja dwa 
wykwintne torty. 

35—39: 1) torebka srebrna ręczna, 
2) artystycznie wykonany klosz pla- 
terowy na ciasta, 3) koszyk z plateru 
na cukry è czekoladki, 4) platerowa 
cukiernica, ozdobnie wykonana. — 
Wszystkie powyższe premie ofiarowa- 
ne przez znaną Fabrykę i Magazyn 
bużnuterji, srebra stołowego i zegarków 
Władysława Buszka, przy ul.Akade- 
mickiej 6. 

Nadto zdradzamy poniżej tajemni- 
cę szeregu dalszych premij, których 
bliższy opis pozostawiamy do najbliż- 
szych numerów naszego pisma: 

40 i 41) 2 najwytworniejsze kape- 
lusze wiosenne, znanego zaszczytnie 
magazynn St. Tomaszewskiej, przy ul. 
Akademickiej 4. 

42) Nader wytworny jedwabny 
szlafrok damski, podbity wataliną, dar 
pierwszorzędnego Magazynu kontek- 
cji damskiej, Jakóba Posamenta, ul. 
Akademicka 2, (Hotel George'a). 

43 i 44) 2 kosze win, z których każ 
dy zawiera 1 butelkę litrową koniaku 
francuskiego marki Martel, 3 butelki 


E ETA EM a RZE 


FEJLETON „GAZ, POR.“ z d. 19. I. 1930. 
HENRI BARBUSSE, 


Dzień jutrzejszy. 


Pewnego dnia dowiedział się Nor- 
bert, że musi wkrótce umrzeć, że ani je- 
go majątek, ani nawet jego młodość po- 
móc mu nie mogą. Zbliżał się koniec. 
Może jeszcze tylko parę dni, może kilka 
miesięcy — jeżeli bardzo będzie oszczę- 
dzał sił. Potem zagaśnie jak starzec zmę- 
czony — wyczerpany, zniszczony bezce- 
lowością swego Życia, zachciankami mi- 
ljonera, które gnały go po całej kuli ziem 
skiej przygnieciony wprost swojem 
bogactwem. Gdy dowiedział się, jak ma- 
ło czasu mu pozostaje, starał się za wszeł 
ką cenę zachować spokój, starał się być 
jak wszyscy ludzie; ale był już tylko 
czemś w rodzaju istoty prowizorycznej i 
uie mógł życia rozpoczynać na nowo. 

W tym bezbrzeżnym smutku pożegna 
nia z życiem poruszył go przecież do 
głębi list jego przyjaciela — Michała. 

Właściwie jednak to płomienne wy- 
znanie płynące z romantycznej duszy niu 
zyka było rozczulajaco banalne. 

Michał był biedny i rodzice pięknej 
Jacgueliny de Grauval dali mu odpo- 
wiedź bezwzględnie odmowną. Sami na- 
leżeli do zubożałej szlachty i czatowali 
na bogatego meża dla córki, pokornego 
zaś i zakochanego Michała, którego dzie- 
ła jeszcze wcale nie miały rozgłosu, od- 
prawili tak szorstko, że w pierwszej roz- 
paczy myślał o samobójstwie. Tymcza- 
sem jednak postanowił wyjechać w 
drodze urzędowej do Tybetu; po powro- 
cie zaś potrafi znaleść ostateczny spokój 


Uroczyste świeto dywizionowe 


Z OKAZJI 10-LECIA VI. DYWIZJONU ŻANDARMERII WOJSKOWEJ. 


Lwów, 18. stycznia. 

W starych murach  poklasztornego 
gmachu przy ul. Zamarstynowskiej 7, w 
których od kilku lat mieści się 6. Djon 
żandarmerji wojsk., odbyło się w dniu 
10. bm. uroczyste świeto dywizjoBewe z 
okazji 10-ciolecia 6. Djonu zand. wojsk. 
Uroczystości te poprzedził w dniu 9. bm. 
apel wieczorny na dziedzińcu koszaro- 
wym, w czasie którego oddano hołd po- 
ległym w boju za Ojczyznę oficerom i sze 
regowym żandarmerji, jakoteż tym żan- 
darmom, którzy wykonywując swój twar 
dy obowiązek, padli od Kuli bandyckiej. 
Apel ów zakończyło odczytanie rozkazu 
dziennego Dcy Djonu i ogłoszenie po- 
chwal i awansów podoficerów żand. 

W dniu 10. bm. o godz. 9-tej Dea 
Djonu mir. Ney zagaił uroczysty pora- 
nek, w którym wzięli udział liczni przed- 
stawiciele lwowskich władz wojskowych, 
cywilnych i policyjnych. W pięknem 
swem przemówieniu, skreślając dzieje 
6-tego Djonu podkreślił mjr. Ney, że 6-ty 
Djon należy do tych oddziałów lwow- 
skich, które swą krwią i ofiarnością przy 
czyniły się do oswobodzenia naszego 
grodu w czasie walk w 1918 r., o czem 
świadczy długa lista poległych w boju — 
jak też i odznaczonych najwyższemi od- 
znaczeniami wojskowemi „Virtuti Mili- 
tari“ i „Krzyżem Walecznych“, a dzień 
dziesięciolecia Djonu przypada właśnie 
na rocznicę bitwy pod Bartatowem, w 


której oddziały żandarmerji stanowiące 
Dionu — 


późniejszy zawiązek  6-tęgo 


Ò ryginalneg opakowania 


Czerwoną banderola i 


aBAYER"” w kształcie krzyża są do nabycia we wszysikich apiekadw 


wzięły udział, zdobywające wówczas utra- 
cone przez polską artyierję działa i ebfi- 
cie znaczące krwia i stratami swój zwy- 
cięski pochód, Wznosząc okrzyk na cześć 
Ojczyzny i Jej najwyższych dostojników, 
zakończył mjr. Ney swe przemówienie, 
poczem nastąpiły produkcje chóru żoł- 
nierskiego pod batutą kpt. żand. Rybow- 
skiego i deklamacje żandarmów. Po na- 
bożeństwie w garnizonowym kościele o 
godz. 10-tej zebrały się w murach żan- 
darmerji liczne rzesze uczestników świę- 
ta dionowego na  żołnierski obiad. 
Wśród zebranych dostojników wraz z 
szarem gronem szeregowych żandarme- 
rji, zasiedli do wspólnego stołu między 
innymi p. dow. korpusu gen. Pepowicz, 
zast. komisarza miasta p. dr. Frankow- 
ski, dow. żandarmerji wojsk. maj. Bała- 
ban, p. starosta lwowski Eckhardt, szef 
sądu okr. VI. pułk. Stampel, przedstawi- 
ciele władz policyjnych w osobach ko" 


mend. woj. insp. Grabowskiego, podinsp. 
Łańskiego, zast. komend. miasta kom. 
Sędzimir, naczelnik wydziału śledczego 
kom. Schwarz, reprezentanci lwowskich 
oddziałów wojsk., reprezentanci młodzie- 
ży akademickiej, której członek, bez- 
imienny ochotnik padł w szeregach żan- 
darmerji w walce o Lwów, liczne grono 
b. oficerów żandarmerji dziś pozostają- 
cych w stanie spocz. lub w rezerwie, a 
między niemi najstarszy wiekiem oficer 
djonu maj. Hutter. 

W czasie toastów padły gorące i ser- 
deczne słowa, z których wywnioskować 
było łatwo jak wielkiem uznaniem i sym 
patja cieszy się we Lwowie ów 6. Djon. 
żand. Toteż posypały się serdeczne ży- 
czenia na ręce dow. Djonu, który pod- 
niosłą uroczystość zakończył odczyta- 
niem licznych depesz gratułacyjnych od 
szeregu osób, które w uroczystości udzia 
łu wziąć nie mogły. 

Wieczorem, w pięknie przystrojonych 
salach Djonu i przy dźwiękach doskona- 
dej muzyki odbyła się zabawa taneczna, 
trwająca do białego rana. Uczestnik. 


Match bokserski artystek. 


NIEZWYKŁA WALKA RYWALEK O UKOCHANEGO. 
(Do ryciny na str. 1). 


Lwów, 17 stycznia. 


(=) Zdarza się często, że dwaj 
mężczyźni staczają bój — i to wcale 
nie przenośnie, lecz realnie — 


o kobieta, 


Przy 

bólu głowy 
zaziębieniu 
reumałyźmie 
SPIRIN: 
tab letki 


znakiem 


wina francuskiego Haute Lanterne i 1 
butelkę szampana francnskiego, ofia- 
rowane przez Hurtownię win i wódek 
przy ul. Kołłątaja 2, Franciszka Mosz- 
kowicza, znanego zaszczytnie wa Lwo 


na cmentarzu Pere-Lachaise u boku swo- 
ich najbliższych! 

Norbert przymknął oczy, na jego bla- 
dą twarz, która i teraz jeszcz zachowała 
wdzięlj, wystąpiły lekkie rumieńce — 
rozmyślał, co takiego możnaby uczynić, 
by Michał po powrocie ujrzał swój los 
zupełnie zmienionym. 

W końcu znalazł rozwiązanie. Siedział 
do późna, a gdy podniósł się chwiejnie, 
pomyślał w duchu, że życie jego było 
może bezużyteczne — ale śmierć taką 
nie będzie; i czułość jego dła Michała 
stawała się coraz głębsza. 

Plan jego był taki: on, któremu prze- 
znaczona jest szybka śmierć, poślubi Jac- 
quelinę do Grauval. Byłaby to tylko czy- 
sta formalność. Gdy Michał powróci, 
dziewczyna będzie już wdową i będzie 
mogła swobodnie rozporządzać się sobą. 
Prostota i naturalność tego pomysłu za- 
chwycały go i nadały sens jego ostat- 
nim chwilom. 

Wszystko odbywało się jak we śnie. 
Ożenił się z piękną Jacqueliną. Rodzice, 
którzy wegetowali w ubogiem, szarem 
mieszłariu, z pięknością zórki, jako je- 
dynym kapitałem, zgodzili się natych- 
miast, jąkając się i dusząc niemal z ra- 
dości. Gdy przyprowadzono dziewczynę, 
rzuciła mu spojrzenie tak pełne niena- 
wiści — że zrozumiał, jak bardzo kocha 
Michała. Natychmiast jednak spuściła 
wzrok; starała się opamować, okazać po- 
korę i uległość. Był zachwycony, z jaką 
szlachetnościa i dumą złożyła swą osobę 
na ołtarzu egoizmu rodziców. 

Ślub odbył się w najściślejszem gro- 
nie. Norbert był tak bogaty, że i tego 
mógł dokazać. Potem zaprowadził mlody 
małżonek Jacquelinę na jeden ze swoich 
zamków, 


wie z licznych imprez przemysłowca. 

Dodajemy na zakończenie, że lista 
premij nie jest jeszcze zamknięla i w 
najbliższych dniach wzbogacą ją no- 
we, cenne wygrane. 


dzielne skrzydło, widywali się rzadko i 
spotykali się tak, jak gdyby oboje byli 
gośćmi niewidocznego gospodarza. A gdy 
jakąś chwilę spędzali wspólnie, Jacque- 
lina mimowoli odsuwała się cokolwiek 
od niego — ale także mimowoli ogarnia- 
ło ją zdumienie, że Norbert tak zupełnie 
nie stara się do niej zbliżyć. 

Raz zastał ją przy pisaniu i zadrżał. 
Spostrzegła to i Wez słowa wstała, zosta- 
wiając list otwarty. Pochylił się nad nim 
— list nie był do Michała. To małe zaj- 
ście było jedynem które wskrzesiło prze- 
szłość, ale zarazem uspokoiło Norberta, 
przekonał się bowiem, że Jacquelina jest 
uczciwa — poświęciła się całkowicie i 
Michał o miczem nie dowie się przed 
czasem. 

Pewnego wieczoru Jacquelina prze- 
ziębiła się i zachorowała ciężko. Zrozpa- 
czony pielęgnowai ją z największą o0- 
fiarnością, czuwał przy niej jak matka i 
jakkolwiek nie był nawet jej mężem, 
wydawało mu się, że jest dla niej więcej, 
niż małżonkiem. Energja jego przebu- 
dziła się i dokazywała cudów, by wyrwać 
ja ze szponów śmierci, ją — młoda i pię* 
kną, mającą przed sobą cudowne zada- 
nie: osobę swą ofiarować pewnego dnia 
mężczyźnie, RE | kochała. 

Choroba była Ciężka i przewlekła. 
Styczeń dobiegał końca, gdy wreszcie nie 
bezpieczeństwo minęło i Norbert mógł ją 
po raz pierwszy zaprowadzić do parku. 
Przechadzali się po tarasie, a duże okna 
pałacu przyglądały się im.  Jacquelina 
zeszczuplała bardzo. kroki jej były lek- 
kie, jak liście zawiane na ścieżkę. Ale 
ramię jej ciężyło mu ogromnie, gdyż 
sam był jeszcze osłahiony. 

Następny dzień był pochmurny, ale 


‘Tutaj każde z nich zamieszkiwało od- 


ku której obaj płoną ogniem gorącej 
miłości. Stanowczo jednak jest rzeczą 
rzadką i niezwykłą, aby o mężczyznę 
biły się dwie kobiety.. 

Tak jednak stało się niedawno na 
Florydzie, a prasa amerykańska rozpi- 
sała się obszernie o tym 

zabawnym wypadku, 
zwłaszcza, iż bohaterkami tej historii 
były dwie znane aktorki filmowe; 
Betsy Miller i Klara Grenny. 

Obie te panie zakochały się w ar- 
tyście filmowym 

Johnie Marlowe. 

Nie uwiadomiwszy "ukochanego zu- 
pełnie o swym zamiarze, postanowiły 
walczyć 

o niego matchem hokaerskim, 

W  towarzystkie kilku kolegów 
match ten doszedł rzeczywiście do 
skutku, a jego wynikiem było zwy- 
cięstwo miss Miller. Rycina nasza 
przedstawia właśnie moment końcowy 
oryginalnych zapasów. Na ziemi przy- 
siadła pokonana miss Grenny, a miss 
Miller oczekuje ze zwycięską miną 
na ewentualne podjęcie walki przez 


przeciwniczkę.., 


ona czula się cokolwiek lepiej, więć spa 
cer ten był dla nich jeszcze bardziej pię 
kny niż poprzedni. 

Pełen obawy i nadziei obserwowa: 
Norbert jej powolny powrót do zdrowia. 
Stopniowo powracały jej rumieńce i pię- 
kność jej zaczynała znowu jaśnieć, mimo 
to była Jacqnelina jeszcze ciągłe osła- 
biona i bez opieki nie mogła wycho- 
dzić. 

Pewnego razu — wśród zimy — za- 
powiedziała się wiosna. Zapowiedziała 
się jakimś tajemniczym zapachem, po- 
wiewem, promykiem. 

— Oto wiosna wiosny — powiedziała 
Jacqaelina. 

— Tak — odrzekł — często wyłania- 
ją się wśród jednej pory roku dnie, któ- 
re zapowiadają nam porę następną. Owe 
dnie są, jak ludzie: pełne obietnic. 

— Nie powinno się nigdy  przyrze- 
kać... — głos Jasqueliny stał się nagle 
bardzo poważny. 

— Owszem, powinno się 
Norbert z błyskiem w oczach. 

Czas upływał, a Norbert żył z dnia na 
dzień. Myśli jego nie przybierały kształ- 
tów określonych — wiedział jednak. że 
niespodziewanie musi nastąpić toś wa- 
żnego. 

„Pewnego razu. gdy przechadzali się 
po parku. zwróciła się do niego nagle z 
pytaniem: — Pielęgnowałeś mię, urato- 
wałeś mi życie, dlaczego nie kochasz 
mnai 

Chciał dać odpowiedź, jakąś bez. sen- 
su, jednak Jacquelina przerwała mu. 
Ona, która przedtem była tak chłodna i 
sztywna, jak obrazek święty, uśmiechała 
się teraz miękko i czule jak dziecko. 
Czy wiesz, że zmieniłeś się bar- 
dzo? — zapytała — Gdy, przybylikmy 


odparł 
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STYCZNIA 
Sobota 
Pryski p. 
| EE" 0 | 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
Zm = 
TEATR WIELKI: 

Sobota, 18. stycznia o godz. 3.30 popoł. 
„Cudowny pierścień". 

Sobota, 18. stycznia o godz. 7.80 wiecz. 
„Jak się bawić to się bawić”, rewja W. 
Raorta. 

Niedziela, 19. stycznia o g. 3.30 popoł. 
„Jak się bawić to się bawić", rewja W. 
Raorta. 

Niedziela, 19. stycznia o godz. 7.30 w. 
„Faust“, gośc. wyst. R. Wragi. 


Poniedziałek, 20. stycznia o godz. 7.30 
„Paganini“, tani dzień — ceny zniżone. 


TEATR MAŁY: 


Sobota, 18. stycznia o godz. 3.30 pop. 
„Jasełka” w wykonaniu uczniów Zakła- 
du BB. Albertynów. 

Sobota, 18. stycznia o godz. 7.30 w. 
„Pociąg widmo“, tani dzień — ceny zpi- 
żone. 

Niedziela, 19. stycznia o g. 3.30 popoł. 
„Karol i Anna". 

Niedzieła, 19. stycznia o g. 7.30 w. 
„Proces Mary Dugan“, tani dzień — ce- 
ny zniżone. 

Poniedziałek, 20. stycznia o godz. 7.30 
„Mirla Efros“, gośc. wyst. W. Siemasz- 
kowej. 

* 

REPERTUAR TEATRU „GONG“. 

Sobota „Rapacka w Gongu“ (gościn- 
ny występ). 

Niedziela „Rapacka w Gongu“ (go- 
ścinny występ). 

Poniedziałek „Rapacka w Gongu“ go 
ścinny występ. 

Codziennie dwa przedstawienia o 7.30 
i 9.30 wiecz. 

* 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Śpiewający Błazen“ z Al 
Jolsonem. 

CASINO: „Przedziwne kłamstwo Ni- 
ny Petrówny“ z Brygidą Helm. 

CHIMERA: „Motyl Brukowy“. 

COLOSSEUM: Fred Thomson „Córka 
wodza“ i wesoła komedja. 


FATAMORGANA: „Miłość ks. Ser- 
gjusza“. 
GRAŻYNA: „Całuję Twoją dłoń Ma- 


dame“. 
KOPERNIK: Druga 

Hrabiego Monte Christo“. 
LEW: „Szlakiem Hańby“. 
LUNA: „Niezwyciężona fregata", 


|— | | uymiów o - JB. | L 
tutaj, byłeś wychudły i blady, byłeś z 
pewnością bardziej chory, aniżeli sam 
przypuszczałeś. Teraz jesteś pełen sił... 

Norbert przystanął, popatrzył na nią 
tak, jakby zaklinał ją wzrokiem i wy- 
jąkał: — Ja? Ja? 

Zbliżyła się do niego pełna ufności, 
jak mała dziewczynka: -— Gdy troszczy- 
leś się o mnie, i ja dbałam o ciebie. O- 
bawiałam się, że powrócisz do Paryża, a 
byłoby to dla ciebie szkodliwe. Udawa- 
łam więc, że pomoc twoja jest mi ieszcze 
wciąż potrzebna; udawałam, ażeby cię 
tu zatrzymać... 

Głos jej ścichł, a podobne do płat- 
ków białej róży, policzki pokryły się ru- 
mieńcem: ,..ażeby cię zatrzymać..." 

Urwała. Obawiając się jednak mileze- 


część „Zemsta 


nia, rzekła znowu: — Ale jeszcze ciągle 
jesteś osłabiony, zapomniałeś o tem 

— Zapomniałem — wyjąkał. — Za- 
porniniałenc... 


W blasku słonecznym  przystanał i 
szeroko rozparteini oczyma popatrzył na 
tę kobietę — kwitnącą, pragnąca oddać 
mu swą miłość; widział zieleń — zwy- 
cięzką, uroczystą, którą wiosna rozsiała 
po świecie, a w której wszelkie skruputy 
musiały zatonąć. 

Dreszcz przeszedł po nim — uczuł 
nagle, że stał się cud, że lekarze omylili 
się i — że szaleńcami są ci, którzy wie- 
rzą, że mają władzę nad swemi myślami, 
tak samo, jak i szaleńcami są ci, którzy 
myślą, że mogą odpowiadać za swe czy- 
ny. Pełen trwogi i przerażenia czuł, jak 
go szczęście oszałamiające ogarnia, dla- 
tego, że żyje — a przedewszystkiem dla 
tego, że ona żyje. 

Tłum. Astor. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 19. stycznia 1930. 


| N 


HCESZ PÓJŚĆ 


RE ZA DARMO 
do kina „PALACE“ 


Poszukaj swego nazwiska |A| 
w naszym dziale inseratowym "= 


Lwów, 18 stycznia. 

(m) Przedztwny wdzięk Charles 
Farrela, przedstawiciela głównej po- 
astaci w pełnym wstrząsających efek- 
tów filmie dźwiękowym „Ofiarna noc“ 
słynmej wytwórni ameryk. „Fox“, 
wyświetlanym obecnie w Kinie „Pa- 
lace“. Uwadzicielski czar jego nic- 
Zrównanej parinerki Mary Duncan, 
wraz z siłą dramatyczną utworu, prze- 
piękną inscenizacją i cudami fantasty- 
cznie dzikiej, majestatycznie pięknej 
przyrody i wysoce artystyczną ilustra- 
cję muzyczną, wywierają na widza po- 
tężne, niezapomniane wrażenie. Nic 
zatem dziwnego, że tłumy puhliczno- 
ści napływają na każdy seans do kina 
„Palace“, a ci, którzy już widzieli te 
arcydzieło sztuki lilmowej, roznoszą 
coraz szerzej jego sławę. 

Wobec ogromnej siły atrakcyjnej 
tego nowego filmu dźwiękowego, Gzy- 
telnicy nasi przyimą bezwą!ipienia z 
pełnem uznaniem do wiadomości, że 
cenna premja dla Czytelników „Gazety 
Porannej* w formie gratisowego wstę- 
pu do Kina „Palace“ nadal ma swój 
walor — a mianowicie przez cały cza3 
wyświetlania filmu dźwiękowego „O- 
fiarna noc“, zamieszczamy i będzie- 
my zamieszczali w części inseratowej 
według z góry ułożonego klucza, sze- 
reg nazwisk i adresów Czytelników 
„Gazety Porannej“, zarówno ze Lwo- 
wa, jak i z prowincji. 


Rzeczą Czytelników naszych bę- 
dzie przeglądać pilnie część inserato- 
wą „Gazety Porannej* celem przeko- 
nania się, czy ich nazwisko figuruje 
w tym oryginalnym rebusie. 

Każdy z mieszkańców Lwowa, któ- 
ry znajdzie swoje nazwisko, wydru- 
kowane w „Gazecie Porannej', winien 
zgłosić się w przeciągu 48 godzin z od 
mośnym numerem i dowodem swej 
identyczności, między 10—12 przed- 
południem w naszej Administracji (ul. 
Chorążczyzny 31, I p.), gdzie otrzyma 
karię, upoważniającą do wstępu na 
pierwsze przedstawienie o godzinie 4 
popołudniu. Czytelnicy, którzy już zną 
ją film „OCfiarna nec”, mogą na tej sa- 
mej podulawie otrzymać asygnatę na 
program następny. 

Czytelnicy prowincjonałni mogą 
się zgłosić po odbiór karty w przecią- 
gu 4 dni od chwili zamieszczenia ich 
nazwiska. Gdyby zaś przybycie do 
Lwowa w tym terminie im niedoga- 
dzało, mogą listownie zwrócić się do 
Redakcji z prośbą o ewentualną zwło- 
kę. 

A więc przeglądajcie wszyscy pil- 
nie dział inseratowy „(Gazety Poran- 
nej". W nagrodę za to czekają Was 
najpiękniejsze wrażenia estetyczne, 
kióre dostarcza niezrównany film 
dźwiękowy „Ofiarma noc”, wyświetla- 
ny w kinie „Palace“, 


MARYSIENKA: Druga część „Zemsta 
Hrabiego Monte Christo“. 

OAZA: „Grzesznica bez grzechu“. 

PAŁACE: „Ofiarna noc“, oraz dźwię- 
kowe głosy świata. 

PASAŻ: „Korsarz 
wych”. 

PAN: „Trzykrotne wesele". 

POLONJA: „Świat w płomieniach“. 

PROMIEŃ: „Tancerka z Moskwy“. 

STYLOWY: „Dzwonnik z Notre Da- 
me". 
UCIECHA: „Złota Piskło”. 

ai 


mórz  połudn!o- 


Wiadomości teatralne, 


Dwa ostatnie przedstawienia rewji 
W. Raorta po cenach zniżonych. Dziś w 
sobotę dnia 18. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
i jutro w niedzielę dnia 19. bm. o godz. 
8.380 popoł. odbędą się w Teatrze Wiel- 
kim dwa ostatnie przedstawienia świet- 
nej rewji „Jak się bawić to się bawić", 
pełnej aktuałnego humoru, wywołującej 
salwy śmiechu i gorące oklaski na wi- 
downi. Ceny na obydwa przedstawienia 
zniżone. 

„Fausi“ z występem znakomitego 
śpiewaka opery warszawskiej Romana 
Wragi dany będzie w niedzielę 19. bm. 
w Teatrze Wielkim. Dła miłośników mu- 
zyki naszego miasta Dyrekcja przygoto- 
wuje prawdziwą ucztę. Będzie nią wy- 
stęp świetnego artysly warszawskiego, 
obdarzonego pięknym głosem i znako- 
mitemi warunkami scenicznemi, który 
w obecnej chwili trzyma cały repertuar 
partji basowych w Operze warszawskiej 
i święci tam prawdziwe tryumfy. Rolę 
Mefista p. Roman Wraga liczy do najlep- 
szych swych kreacji. Partnerami znako- 
mitego gościa będą: tenor warszawskiej 
opery i operetki p. Chorjan. w roli Fau- 
sta, p. Popowiczówna, obdarzona pięk- 
nym głosem Małgorzata, po raz pierwszy 
występująca w roli Siebla p Kitznerów- 
na, p. Płoński jako Walenty, oraz p. 
Hinglerówna w roli Marty. Przy pulpicie 


znakomity kapelmistrz Opery warszaw- 
skiej p. Górzyński. Reżyserję prowadzi 
p. Tarnawski. 

Ostatnie dwa tanie dni w Teatrze Ma- 
łym odbędą się dziś w sobotę 18. bm. 
sensacyjna sztuka amerykańska „Pociąg 
widmo“. Jutro w niedzielę 19. bm. roz- 
głośny „Proces Mary Dugan“ po raz o- 
statni. Jest to zarazem 50-te przedstawie 
nie tej znakomitej sztuki, która dzięki 
świetnej grze artystów oraz doskonałej 
reżyserji p. Żyteckiego utrzymała się 
tak długo na afiszu. 

„Mirła Efros“ z występem znakomitej 
W. Siemaszkowej w Teatrze Małym od 
poniedziałku 20. bm. Rozgłośna sztuka 
J. Gordina graną była w Berlinie, Wied- 
niu, Paryżu i Londynie. U nas w War- 
szawie, Łodzi i Wilnie zapełniała wi- 
downię przez kilka miesięcy z rzędu. 
Autor po mistrzowsku maluje środowi- 
sko żydowskie i tragedję duszy żydow- 
skiej. Główna postać kobieca, zakrojona 
na miarę Szekspirowską, zawierajaca od 
chłanne głębie bołu i męki ludzkiej od- 
tworzy niedościgniona Wanda Siemasz- 
kowa, wznosząc się w tej rołi na wyży- 
ny najwyższej sztuki. Znakomitej arty- 
stce towarzyszy jej własny zespół, do- 
skonale zgrany i wyreżyserowany. 

Premiera „Maman do wzięcia”, zna- 
komitej komedji A. Siedleckiego, która 
odbędzie się w Teatrze Wiełkim we wto 
rek 21. bm. wzbudza usprawiedliwione 
zainteresowanie w naszem mieście. Po- 
przedzona wielkim sukcesem, została u- 
znana przez prasę za jedną z najlep- 
szych komedji współczesnych. Świetne 
role dadzą ogromne pole do popisu wy- 
trawnym artystom: pp. Guttnerowi, Ra- 
sińskiemu, Okorniekiemu oraz pp. Ra- 
sińskiej, Michnowskiej i innym. Nowe 
dekoracje przygotowuje p. Balk, w któ- 
rych dekoracja aktu IH-go przedstawia- 
jąca wnętrze pulmanowskiego wagonu 
będzie budziła prawdziwą Bensację. 

* 


, Teatr rewji „Gong“. Wczorajsza pre- 
miera pt. „Rapacka w Gongu“ wywołała 
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zrozumiałe zainteresowanie, tak ze 
względu na występ popilki Lwowa zna” 
komitej artystki Haliny Rapackiej, jak 
i ze względu na mocny i pełny humoru 
program. Poza owacyjnie witanemi pro- 
dukcjami p. Rapackiej szczególnie podo- 
bały się: „Moje serce jak jazzband“ w 
wyk. Hanki Runowieckiej, tańce nowego 
zespołu prawdziwych „Gongiatek“ z nie- 
zrównaną parą baletową Eugenja Popie- 
lewska i Fabian na czele, świetny sketsch 
aktualny „Tombak“ z Belskim w roli ty- 
tułowej, oraz finał zimowy w wyk. Ja- 
niny Leonowicz i zespołu. Narazie żadne 
zniżki nie ważne. Przedsprzedaż biletów 
bez żadnej dopłaty w kasie kina „Ko- 
pernik“. 


Rozpowszechniajmy kult kolend na- 
szych. Kolendy w mistrzowskim wyko- 
naniu usłyszymy w niedzielę 19. bm. 
w sali Tow. muzycznego. Oto jeden z czo 
lowych chórów polskich „Bard“ i tego- 
roczna mistrzowska orkiestra 40. pp. wy- 
kona szereg kolend w układzie Maszyń- 
skiego, Stadlera, Flaszy i Góreckiego. 
Znakomita artystka operowa i estrado- 
wa p. H. Puchalska odśpiewa kilka prze- 
piękny”: i przeważnie nieznanych ko- 
lend układzie Noskowskiego, Niewia- 
domsl ego. Nowowiejskiego i Lachmana. 
Polsk Biały Krzyż, który otacza opieką 
swą naszych żołnierzy i docbód z tego 
koncertu na ten cel przeznacza — spo- 
dziewa się, że na poranku tym zgroma- 
dzi się tłumnie publiczność, a przede- 
wszystkiem rodzice i nauczycielstwo 7 
młodzieżą. 

e—a 


Roman Wraga 
Lwowianinem. 


Lwów, 18. stycznią. 

Występ znakomitego śpiewaka, u 
nas zupełnie nieznanego, a będącego 
obecnie filarem opery warszawskiej, 
gdzie śpiewa wszystkie główne partje 
basowe, wzbudza w naszem mieście 
ogólne zainteresowanie. Żaintereso- 
wanie to jest tem. większe, że p. Ro- 
man Wraga pochodzi ze Lwowa, tdj 
istnej kolebki pięknych głosów, które 
roznoszą sławę polskiego imienia za-. 
granicą. P. Roman Wraga obdarzony 
bardzo pięknym, wyszkolonym gło- 
sem i bardzo dobremi warunkami zew- 
wnętrznemi, przy wrodzonym talencie 
akłorskim i już dużej rutynie scenicz- 
nej, jest predystynowany do karjery 
europejskiej, czego mu jako Lwowia- 
ninowi serdecznie życzymy. Popisową 
patrję Melista w „Fauścia” Gonnoda, 
w której go ujrzymy dnia 19 bm. w te- 
atrze Wielkim, znakomity artysta za» 
licza do najlepszych swych kreacyj. 

ae 

Z miasta. 


Z Tow. Przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie (gmach Muzeum przem, wej- 
ście od ul. Dzieduszyckich 1.). Otwarta 
przed dwoma tygodniami wystawa zrze- 
szenia plastyków „Artes“ cieszy się 
wciąż niesłabnącem powodzeniem. O jej 
znaczeniu świadczą dowodnie głosy kry- 
tyki, która pierwszy występ siedmiu ar- 
tystów przyjęła z największą przychyl- 
nością i oceniła bardzo dodatnio. Obok 
malarstwa reprezentowanego twórczo- 
ścią Janischa, Reichównej, Sielskiego i 
Wysockiego — spotykamy na wystawie 
utwory graficzne Ludwika 'Tyrowicza, 
oraz projekty architektoniczne Krzywo- 
błockiego i Wojciechowskiego. Wystawa 
otwartą jest codziennie od 10 do 15 po- 
poł. Bilety roczne dające prawo wolnego 
wstępu na każdą wystawę Tow. — do 
udziału w losowaniu  dorocznem dzieł 
sztuki — do premji oraz do 75 proc. zni- 
żki dla najbliższych członków rodziny 
wydaje sekretarjał w cenie po 15 zł. 
50 gr. 

Wyjaśnienie. P. Stefan Piotr Roman 
Niemczynowski, urzędnik Banku Gosp. 
Kraj. we Lwowie prosi nas o stwierdze- 
nie, że nie jest identyczny i niema nic 
wspólnego z p. Stefanem Niemczynow- 
skim, aresztowanym ostatnio za naduży* 
cia w aferze kolejowej. 

HEA 
Komunikaty. 


Żydowski Kłub mieszezański zapra- 
sza niniejszem wszystkich P. T. ezłon- 
ków do gremjałnego przybycia na nabo- 
żeństwo żałobae, które się ew 
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Z ROA, 
Gminnej Synagodze Postępowej  (Tem- 
plu) przy ul. Żółkiewskiej, w niedzielę 
19. bm. o godz. 6 wiecz, w dniu 10-tej 
rocznicy śmierci błp. dra Tobiasza 
Aschkenasego. Ze względu na osobę błp. 
dra Tobiasza Aschkenasego, szermierza 
i bojownika naszej idealności, uczestni- 
czenie w tem nabożeństwie jest bez- 
względnie obowiązkowe. 

Niedzielne popularne wykłady z hi- 
gjeny. W niedzielę 19. bm. odbędzie się 
w kinoteatrze ,Marysienka* (pł. Smol- 
ki) o godz. 11 przedpoł., poranek z wy- 
świetleniem filmu „Słońce to «drowie' 
i wykładem dra Józefa Eritza pt. „An- 
gielska choroba (krzywica)) i jej zwal- 
czanie u dzieci“. 

Wspólny opłatek. Lwowskie Tow. ko- 
larzy i motorzystów zawiadamia swych 
członków, że w sobotę 18. bm. urządza 
o godz. 20 w łokalu własnym przy ul. 
Czarnieckiego 7. I. p. „Wspólnv opłalek* 
podczas którego nastąpi rozdanie na- 
gród. Wpisy na wspólny opłatek przyj- 
muje codziennie sekretarjat Klubu od 
20 do 21. 


„Jasełka“ na ogólne żądanie powtó-* 


rzone zostaną w niedziełę 19. bm. przez 
wychowanków bursy im. św. Stanisława 
Kostki ul. Gródecka 2 b. Początek o g. 
5.30 popoł. 

Małopolskie Tow. Ogrodnicze we Lwo- 
wie urządza w niedzielę 19. bm. o godz. 
5 popoł. w sali Małopol. Tow. Rolnicze- 
go, przy ul. Kopernika 20. miesięczne ze 
branie, na którem p. St. Makowiecki mó- 
wić będzie na temat: „Palmy w miesz- 
kaniu'. Po wykładzie losowanie kwia- 
tów. 

Na scenie Polskiego Tow. Gimnast. 
Sokół IV. we Lwowie przy ul. Łycza- 
kowskiej 99. 19. bm. odegra zespół sce- 
niczny Akademickiego Koła T. S. L. ko- 
medję 4-aktową „Figlarz“. Początek o g. 
7 wiecz. 


ś PRI 
Kronika policyjna. 
(—) Kradzież mieszkaniowa. Niezna- 


ni sprawcy włamali się do mieszkania 
dra Jerzego Reinsteina, zam. przy uł. 


Zyblikiewicza 28. skąd skradli na jego | 


szkodę futro męskie i ubranie męskie, 
2 lichtarze itd. wartości 4600 zt. 


(—) Aresztowania. Do aresztów poli: 
cyjnych oddano wczoraj: Piotra Helryka 
za kradzież uprzęży wartości 150 zł. na 
szkodę Maurycego Neubauera, Stanisla- 
wa Rudnickiego za kradzież aparatu fo- 
tograficznego na szkodę Salomona Feld- 
mana, Marję Kriigel, poszukiwaną za 
kradzież, oraz Adama Cichockiego po- 
szukiwanego przez sąd do odbycia kary. 

(—) Nagły zgon. Wczoraj wieczorem 
na ul. Nęckiego zmarł nagle 56-letni Ma- 
jer Starck, szewc, zam. przy ul. Szpita|- 
nej 68. Lekarz dzielnicowy polecił zwło- 
ki odstawić do lnstyłutu medycyny są- 
dowej. 


—n— 


Dla nadawczych stacyj Marco- 
niego najodpowiedniejszy 

radjoodbiornik i ł 

s 
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Nowa atrakeja. Cała elita towarzyska 
Lwowa wybiera się dziś do .„Bagateli* 
na występ znakomitej śpiewaczki rosyj- 
skiej Wiery Pawłównej z trupy „Sinaja 
Ptyca“. Rozgłos jakim w świecie arty- 
stycznym cieszą się członkowie tej słyn- 
nej trupy artystycznej będzie najlepszą * 
reklamą dzisiejszego i nastepnych wie- 
czorów, które nadło uświetni perłami 
swego swoistego humoru Bronisław Bro- 
nowski. świetna muzyka nastrojowa i ba 
let obejmujacy pierwszorzedny duet ta- 
neczny Sarter tańcami plastyczno-akro- 
batyczneini, a duet Aleksander i Lydja 
tańcami modernistycznemi. 

W sobotę dnia 18. i w niedzielę dnia 
19. bm. odbędzie się w „Bagateli* five-o- 


clocki pod kierownictwem 5 doboro- 
wych tancerzy z pełnym artystycznym 
programem. 


- -fhr 
Zycie karnawału 


DANCING .MANDARYNKOWY" 
W KASYNIE. 
Lwów, 18. stycznia. 
{—-) Onegdaj w salach Kasyna i Koła 
lit. art. odbył się oryginalny „dancing 
mandarynkowy"', urządzony staraniem 
Kvmitetu pod przewodnictwem p. prof. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 19. stycznia 1980. 


KĄCIK ROZRYWKOWY 
„GAZETY PORANNEJ" 


wację z dużem zadowoleniem. 


it. p. 


znaczać będziemy 


JELUOOOOOOCOOOONONONONOOOCOOOOOOOCOC 


Wczorajsza nasza zapowiedź wywołała żywe 
szerokich rzesz naszych Czytelników, którzy niewątpliwie przyjmą tę ino- 


Bo też rzeczywiście, rozrywki umysłowe, 
gimnastykę myślową, przyczynią Czytelnikom dużo miłych chwil, nrozmai- 
cając długie wieczory zimowe. Zamieszczać będziemy rzeczy i trudniejsze 
i łatwiejsze: rebusy, szarady, krzyżówki, problemy 


Lwów, 138 stycznia. 
zainteresowanie wśród 


słanowiące pewnego rodzaju 


rachunkowe, zagadki 


Na zapyłania, jakie do nas napły wają, zarówno telefonicznie jak i li- 
stownie, odpowiadamy, że chętnie korzysłać będziemy ze współpracy na- 
szych Czytelników i: Przyjaciół naszego pisma — i przyjmować będziemy 
do draku nadsyłane nam szarady, rebusy i tp., o ile tylko odpowiadać bę- 
dą stawianym przez nas wymagańio m. 

Jak już zaznaczyliśmy, za rozwiązania wszystkich szarad i zagadek wy- 


CO TYDZIEŃ KILKA CENNYCH PREMJI 


do rozlosowania, — których wykaz zamieszczać będziemy «co tydzień. 
Pierwsza serja ukaże się jnź we wtorek, dnia 21 bm. 


damobójstwo 17-1elniej dziewczyny. 


PRZYCZYNĄ — ZA WÓD MIŁOSNY, 


Lwów, 18. stycznia. 
(— Dnia 13. bm. popełniła za- 
mach  samobójczy 17-ietnia Marja 


Hołowczak, zam. przy ut. Kampiana 9 
przez zażycie jakiejś (tnucizny i ZO- 


stała odwieziona do szpilala. Mimo 
natychmiastowej pomocy lekarskiej 


| 
| 
| 


desperatka zmarła. Wezoraj przepro- 
wadzomo sekcję awlok, która wylkaza- 
ła, że denatka była w stanie odmien- 


nym. Przyczyną samobójstwa był 
niewątpliwie zawód miłosny. Policja 


podjęła dochodzenia cclam stwiendze- 
nia przyczyny samobójstwa. 


Znudziła mu się uczciwość. 


Lwów, 18. stycznia. 

(—) Agent handlowy, 20-letni 
Wiktor Nussbaum w lecie ub. r. trud- 
nił się sprzedażą towarów tekstyl- 
nych, które otrzymywał w komis od 
różnych firm. Zrazu wywiązywał się 
ze swoich zobowiązań i zainkasowa- 
ne pieniądze zwracał właścicielom to 
warów, z czasem jednakże począł cu- 
dze pieniądze sprzeniewierzać. I tak: 


SPRAWY KOF OWE. 


ja 


sprzeniewierzył na szkodę Ludwika 
Gliicksmana z Białej kwotę 400 zł., a 
na szkodę Radomira sirop 
właściciela składu towarów bławat- 
nych przy ul. Halickiej aż 3.700. — 
Wczoraj Nussbaum odpowiadał przed 
Trybunałem pod przewodnictwem 
radcy Łyczkowskiego i został zasądzo 
ny na rok wiezienia 


Komisja weryfikatyjna 


w min. komunikacji. 


Lwów, 18. stycznia. 

W Min. Komunikacji utworzona zo- 
stała komisja weryłikacyjna, klórej 
zlecono zaliczenie lat poprzedniej służ 
by lub pracy zawodowej do wysługi 
lat etatowym pracownikom kolejowym. 
Materjały, dotyczące dat personalnych 
pracowników kolejowych, zostały na- 
desłane przez Min. Komunikacji, a 
komisja werylikacyjna rozpoczęła swe 
prace w połowie listopada br. — Na 
czele komisji weryfikacyjnej stoi szel 
sckretarjatu ministra komun. p. Do- 
brucki. Prace komisji będą zakończo- 
ne w ciągu najbliższych miesięcy. 

Ogółem komisja ma do załatwienia 
przeszło 2 tysiące wniosków, nadesła- 
nych przez poszczególne dyrckcje ko- 
lejowe. Badania dat i dokumentów, 
potrzebnych do zaliczenia dat poprze- 
dniej służby, i pracy zawodowej do 
wysługi lal, muszą się odbywać z ca- 


ści, 


łą sumiennością ze względu na lo, że 
decyzja komisji jesl ostateczna, odwo- 
łania od niej nicma. Dlatego komisja 
posianowiła pracować naczej dłużej, 
aby w pracy swej uwzględnić każdy 
materjal w interesie pracowników. 

Dotychczas  załatwiono przeszło 
500 wniosków z okręgów kolejowych 
Lwów, Stanisławów, Wilno i Radom. 
Naiwięcej spraw załatwiono z okręgu 
wiłeńskicgo, na drugiem miejscu z 0- 
kręgu lwowskiego. — Najtrudniejsza 
jest weryfikacja urzędników  kołeio- 
wych z b. zaboru rosyjskiego, ze wzglę 
du na to, że ci pracowmicy kolejowi 
pochodzą z olbrzymiego  terytorjum 
rosyjskiego, nic posiadają |doslalecz- 
nych dokumentów. Daty i okoliczno- 
towarzyszące dawniejszej służbie, 
trzeba ustalać i sprawdzać pośrednią 
drogą. 


kom. Nadolskiej oraz s. s. o. Zgóralskie- 
go na rzecz pomocy dla dzieci i młodzie- 
Ży. Pierwsza ta zabawa karnawałowa wy 
padła nad spodziewanie dobrze i zgroma 
dziła w salach Kasyna około %00 osób. 


którzy do samego rana znakomicie się 
bawili. Panie przybyły w toaletach po- 
marańczowych i żółtych, panowie zaś 
w smokingach, z klapami przybranemi 


'na pomarańczowo, oraz w krawatach $s- 


t 
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go koloru. Dancing zaszczyciła swą obec 
nością p. Wojewodzina hr. Gołuchowska 
oraz szereg czołowych osobistości nasze- 
go miasta. Zjawiło się mnóstwo wojsko- 
wych, licznie przybyła młodzież techni- 
cka, dalej starsi wychowankowie korpu- 
su kadetów itd. 

Po północy. kiedy rozpoczęto tańczyć 
kotyljona na salę wpadł Mandaryn-Wu 
w otoczeniu ośmiu gejsz w oryginalnych 
japońskich kostjumach. Gejsze te odtań- 
czyły tańce układu baletm. p. Wojcie- 
chowskiej. Przez cały czas zabawy w 
dwóch kioskach sprzedawano słynna „po 
marańczówkę* Baczewskiego, otiarowa- 
ną przez tę firmę jako dar na rzecz Ko 
mitetu. 


% 

Doroczna reduta artystów obu tea- 
trów ma swoje tradycje, niewymuszona 
a w dobrym tonie utrzymana zabawa, 
liczne konkursy z nagrodami, loterja fan 
towa, na której można wygrać bardzo 
piękne premie ofiarowane przez pierw- 


;,szorzędne firmy, liczne prezenty, które 


otrzymuje przy wejściu wchodząca pu- 
bliczność, piękne toalety nadobnych pań 
oraz gościnność panów — wszystko to 
stanowi o powodzeniu Reduty artystów, 
która odbędzie się w salach Hotelu Kra- 
kowskiego dnia 1. lutego 1930 r. 
Wstęp ściśle za zaproszeniami, które wy- 
dawane są w Związku Artystów Scen 
Polskich w Teatrze Wielkim codziennie 


Baczność Legjoniści! Sekcja zabawo- 
wa Związku Legjonistów Polskich okrę- 
gu lwowskiego, urządza w niedzielę 19. 
bm. w sali własnej przy ul. Gródeckiej 
69. I. p. komplet taneczny. Początek o g. 
16 (4 popoł.). Muzyka wojskowa. “Butet 
we własnym zarzadzie obficie zaopatrzo- 
ny. Goście i sympatycy mile widziani. 

0 


Nagła śmierć dziecka. 


Lwów, 17 stycznia. 

(—) Wczoraj popołudniu przyje- 
chała do Lwowa ze swem chorem 3- 
tygodniowem dzieckiem Marja Różyc- 
ka, żona młynarza zamieszkała w 
Słajach pow. Rawa Ruska i udała się 
do lekarza Związku Kasy chorych. 
W czasie oczekiwania kolejki dziecko 
nagle zmarło. Zawezwany lekarz dzie! 
nicowy go stwierdzeniu śmierci, któ- 
rej przyczyny nie mógł ustalić, polz- 
cił zwłoki odstawić do Instytutu me- 
dycyny sądowej. 


2-3 
EJ LJ [a] 
3 lata ciężkiego 
więzienia. 
Lwów, 17 stycznia. 
(—) 15 września ub. r. na festynie 
w Majdanie koło Żółkwi bawił rów- 
nież niejaki Ołeksa Doliński, Gdy po 
skończonej zabawie wieczorem wra- 
cal do domu w doskonałym humorze, 
na drodze napadło na niego nagle kil- 
ku osobników, którzy go pobili, a je- 
den z nich zadał mu dwa ostre pchnię 
cia nożem w pierś chuk serca luk , że 
Doliński padł trupem na miejscu. 
Sprawcy zabójstwa zbiegli. W toku do- 
chodzeń policyjnych bracia 'Ołeksa 
i Iwan Żukowie zeznali, że zabój- 
stwa tego dopuścił się Fedko Gorzko. 
Wczoraj stanął on przed Trybuna- 
łem pod przewodnictwem radcy Łycz- 
kowskiego i aczkolwiek do winy nie 
przyznał się, został zasądzony na 3 
lata ciężkiego więzienia 
——— 


Wśród pism i książek. 


Lwów, 18. stycznia. 


Ostatni numer „Pracownika bankowe- 
go” zawiera następującą treść: „ij progu 
Nowego Roku“; „Aktualne zagadnienia 
ustawodawstwa ochronnego pracy“; „O 
czem każdy pracownik wiedzieć powi- 
nien“; „Przed Kongresem C. O. Prac 
Umysłowych“; „Bankowość w przekroju 
dziejowym'; „Poznajmy świat'; Kroni- 
ka; Z życia zrzeszeń; W kraju; Na cza- 
sie; Zagranicą; Skargi i żale- 

ni aa 
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POD REDAKCJĄ 


M Z a noo 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 19. stycznia 1930. 


slec.msk-G7Apski 0 drużynach | graczach. 


Wywiad z kapitanem sport. P. Z. H. L. 


Lwów, 18. stycznia. 

Turniej krynicki był micjalko gene- 
ralną rewją sił hokejowych, któremi 
w danej chwili dysponujemy. Zada- 
niam jego był 
przed czekającą hokeistów naszych 
ciężką kampamją zagramiczną, a dalej 
miał on umożliwić kapitanowi związ- 
kowemu zorjentowanie się w materjale 
i dobór graczy do reprezentacji pań- 
stwowej. Chcąc zapoznać się z apmją 
osoby w danym wypadku mańjbardziej 
kompetentnej, zwróciliśmy się do ka- 
pitana związkowego p. Osieciuskiego- 
Czapskiego z prośbą o podzielunia się 
z nami swemi wrażeniami i spostrze- 
żeniami. 

— Najmilszą niespodziamką tumie- 
jowa była dla mnie — rozpoczyna jak 
zawsze uprzejmy p. Czapski — druży- 
na kombinacyjna. Wykazała ona, że 
młodzież się poprawia, a o to przecież 
przedewszystkiam chodzi. Calam bo- 
wiem PZHL. jest mie hodowanie kilku 
gwiazd, alle oparcie się o najszersze 
podstawy, dające gwarancję trwałych 
sukcesów. Dlatego też zabieramy ze 
sobą za granicę nie jedną drużynę, ale 
i szereg graczy zapasowych, by micli 
możność choćby przypatrzeć się grze 
wyborowych zespołów. Turniej kryni- 
cki, jak następujący po nim zakopiań- 
ski miał zatem na colu propagandę 
wszerz. Do tego samego celu zdąża też 
system rozgrywek o mistrzostwo, kitóre 
odbędą się w roku bież. w dwa gru- 
pach, po cztery drużyny, 


Kryzys czołowej klasy. 


Owoce pracy tej — ciągnie dalej 
nasz interlokutor — są dziś już wido- 
czne. Bezapelacyjna przewaga AZS-u 
nwidoczniana w dwnucyfrowych wyni- 
kach w stos. do zera skończyła się bo- 
dajże bezpowrotnie. 
ziom bezwalpicnia się podniósł, to je- 
śli chodzi o klasę czołową, stwiemdzić 
należy chwilowy kryzys. AZS. prze- 
chodził znaczne trudności organizacyj- 
ne. Tupalski przechodził ciężką choro- 
bę, której ślady dają się odczuć. Do- 
piero na ostatnich zawodach z Pogo- 
nią, grając lekko, zdobył się ma kilika 
popisów, przypominających jego wiel- 
ką klasę. Adamowski daleki jest od 
zwykłej formv, natomiast Krygier 
znajduje się w Hobrej kondycji fizycz- 
nej. Kowalski rozrósł się fizycznie i 
sądząc po obecnych występach spo- 
dziewać się nałeży, że osiągnie on w 
bież. sezonie najlepszą formę. Kulej 
posiada zawsze jeszeze dużo umiejęt- 


ności i rutyny, która zastępuje mu | 
brak szybkości. 
Miła niespodziankę — jak wspo- 


mniałem na wstępie — sprawiła dris 


imtensywny trening | 


O ile ogólny po- | 


| żyna kombinowana. Sabiński dzięki 
wyjazdawi za granicę, oraz rozwojowi 
fizycznemu zrobił znaczne postępy, 
które mogą zeń uczynić pożytecznego 
gracza zapasowego naszej reprezenta- 
cji Sokołowski, którego po raz pierw- 
szy widziałem, posiada jak ma masze 
stosunki wyjątkowe wprost wamnki 
"fizyczne, tak brakujące większości na- 
szych zawodników. Posiada on dwie 
wielkie zalety: estry strzał i prawtdło- 
we posługiwanie się ciałem, pozałem 
jost on też bardzo wytrzymały. Po- 
[rzeba mu jeszcze odpowiedniego szli- 
fu technicznego, oraz rutymy. Mar- 
chewczyka upalmzyłem już w roku u- 
biegłym, w czasie finałowego spałka. 


Pogoń 


drużynami o różnych stylach. Legia, 
lepsza stylowo, zawodzi, gdy chodzi o 
przebój i waikę. Pogoń o stylu nieco 
prymitywnym, 'wyróżnią się wielką 
ambicją i bojowością. W Lagji mależy 
wyróżnić zajwisze ofiarną grę Szenaj- 
cha i wyjątkowo dobrze w roku bież. 
usposobionego Sachsa. Pozatem zape- 
wniła sobie Legia w roku bież. mło- 
dych i do sporlu zapalomych graczy. 
Pogoń posiada trzech graczy o ró- 
wnej warłości. Są nimi: Mane, Zim- 
mer i Weissberg. Mauerowi, który tak- 


tyczmie stoi najwyżej, Brali niestety 


nie omawiać. Broni skutecznie i wy- 
1 


| 
i 
| przemienić się na dobrego zawodnika, 


hia Cracovji z Wisłą, jako wielki ta- 
lent i cieszę się, że się na nim mie za- 
wiodłem. Jest on niezwykle zwinny i 
dysponuje  momentalnym strzałem 
prawie z każdej pozycji. Główną jego 
zaletą, to mładość, która pozwoli mu 
poczynić. jeszcze dalsze postępy. 
Z kombinacyjnej drużyny nie można 


naturalnie pominąć Stogowskiego, jest: 


on. dostatecznie znamy, by go specjal- 


jątkowo szczęśliwie. Pożądanmym był- 
by jedynie większy spokój, co madało- 
by grze jego lepszy styl. Wymiemić 
należy jeszcze Ziętkiewiczą i młodego 
Kowalskiego z Cracovii. 


i Legja. 

jest trochę za drobny. Fizycznie naj- 
lepiej przedsitajwia się Weissberg. Zro- 
bił on w roku bież. znaczne postępy, 
na których się prawidopodobnie mie za- 
trzyma. 

Reasumując stwierdzić musimy, 
że o ile przy pracy i pilności stosun- 
kowo łatwo jest z gracza przeciętnego 


o tyle trudno jest przejść z obozu do- 
brych do t. zw. ekstraklasy. 

— Jakie wrażenie wywarły na Pa- 
nu drużyny zagraniczne? 

— Obie drużyny znam bardzo do- 


jeszcze z Hawmiejszych czasów. 


szybkości, Zimmer najbardziej bojowy Tinah słymą z dobrej jazdy i 


Jeszcze o l L, T. Ł Ł. 


OŚWIADCZENIE PREZESA PZHL.. 


Lwów, 18. sittyczmia. 

Od p. dra Polakiewicza, prezesa 
Pol. Zw. Hokeja na lodzie otrzymnie- 
my następujące pismo, które bez zmian 
zamieszczamy: 

„Wielmożny  Pamie Redaktorze! 
Mam zaszczyt prosić uprzejmie © u- 
mieszczenie następującego oświadcze- 
nia, przesłamego przezemnie redakcji 
„01. Kuriera Codz.* w Krakowie: 

W związku z zawieszeniem Lw. 
Tow. Łyżwiarskiego w prawach czlon- 
ka PZHL., które nastąpiło na skutek 
wystąpień LTŁ. w oprawie wyjazdu 
gracza Sabińskiego z drużyną „Pogo- 
ni“ do Auslrji — z nieznamych mi 
Źródeł przedostaje się do opimji publi- 
czmej Szereg nieścisłych i tendemcyj- 
nych infonmacyj. 

Jedną z takich z grumitu faliszy- 
wych wiadomości jest  twiendzenie, 
zamieszczone w korespondenciji ze 
Lwowa („Hl. Kurjer Codz.“ z 14/1. br. 
nr. 13, podpisanej F. K.), jakobym ja 
osobiście „w drodze telegraficizmej po- 


| 


LTŁ. i Lechii. 

Nic podobnego. Depeszę wysłał i 
podpisał zarząd PZHL., przyczem ja 
sam, znając aż nadito dobrze stosunki 
lwowskie, nie zabierałem głosu w dy- 
skusji i żadnego nacisku na mych ko- 
legów w zarządzie nie mywierałem. 
Decyzję tego rodzaju powziął zresztą 
zarząd PZHL., znalazłszy się w poło- 
żeniu przymusowem,  spowodowamem 
przez kluby lwowskie i LOZHL. 

Innych, tendencyjnie przekręca- 
nych informacyj oświeltlać nie chcę, 
gdyż nie wważam, aby łamy prasy by- 
ly odpowiedniem miejscem do dysku- 
towamia i publikowania spraw jaszcze 
przez kompetentne władze sportowe 
niezałatwionych, który to błąd popeł- 
niło między innymi LTŁ. Przytem 
pragnąitbym z całym naciskiem za- 
znaczyć, że jako zaałakowamy przez 
LTE. wyłączyłem się całkowicie of u- 
działu w posiedzeniu zarządu PZHL., 
na którem zapadła uchwała zawiesza- 
jąca LTŁ. Z wysokiem poważamiem 


leci? wyjechać odnośnym zawodnikom Dr. St. Polakiewicz, prezes PZHL.". 


NN O a aama | sat 


NARCYZA SUSSERMANNA. 


pięknego stylu. Gracze tej miary, co 
Erti i Tatzer znami są w całej Erropie. 
Reszta graczy rówmie młodych stano- 
wi ładną «ałość. Szczerze mówiąc, 
spodziewałem się jednak po nich więk- 
szego postępm w porówmaniu z ub. ro- 
kiem. Stałym mankamentem Wie- 
dnia, to brak dobrych bramkarzy, Ró- 


wnież  Oerdógh nie mógł całkowicie 
zadowolić. 
Węgnzy zawsze jeszcze posługują 


się starymi graczami, wychowanymi 
na grze bandy. Dzięki temu odzmacza- 
ją się oni baligo brzydkim stylem, 
jednak wielką bojowością, Do Krynicy 
przywieżM kilku młodych, którzy na 
przyszłość zapowiadają się bardzo do 
brze. Pod względem stylu wyjątek sta- 
mowi Minder, gracz ten jednak uległ 
na pierwszym meczu kontuzji. Obaj 
bramkarze węgierscy  zaprodulkowali 
się z najlepszej strony. 

Ustawiajac dnużynę kombinacyjną 
— ciągnie dalej p. Lzapski — miałem 
ma celu dać możność treningu i wyi- 
cia się, wszystkim tym graczom w 
Polsce, którzy się dobrze zapowiadają. 
Niestety mie wszystkie okręgi odjpo- 
wiedziały ma mój apel. Z Wilna nie 
przyjechali bracia Gradłewacy, ze Lwo- 
wa Hemmerling, a z Torumia Dabaw- 
ski.. Uniemożbiwiło mi to skonsitatowa.- 
nie, w jakiej formie gracze się obecnie 
znajdują i czy wchodzą w rachubę 
przy ustawiamiu reprezentacji. Z dru- 
giej slrony z pełnem uznaniem pod- 
kreślić muszę stanowisko  CGracovji, 
która dia wyszkolemia swych graczy 


nie wahała się wysłać do Krynicy 
drużynę na własny koszt, narażając 
się ma ewentualność, że zawodnicy 


jej nie zmajdą nawet miejsca w. kom- 
binacji, co się jednak na szczęście mie 
zdarzyło — kończy interesujące wy- 
wody p. Czapski. N. S. 
I 
ZGŁASZAĆ SIĘ DO MISTRZOSTW 
HOKEJOWYCH KL. B! i 
LOZHL wzywa wszystkie kluby, 
mające zamiar uczestniczyć w mistrz.; 
klasy B, by zgłoszenia swe nadesłały! 
najdalej do poniedziałku 20 bm. na rę- 
ce prezesa LOZHL red. Siissermana, 
Redakcja „Gazety Porannej“ (Chorąż- 
czyzny 31). Późniejsze zgłoszenia nie 
zostaną uwzględnione, 
DB" 
JUTRO ZAWODY HOKEJOWE. 
Lwowianka — Hasmonea. Towa- 
rzyskie zawody hokejowe powyższych 
drużyn odbędą się w. niedzielę 19 bm. 
o godz. 11 przedpołudniem ma torza 
Świtezi, ul. lssakowicza, 


DZIŚ ZAWODY ŁYŻWIARSKIE 

O MISTRZOSTWO OKRĘGU. 

W dniu dzisiejszym rozpoczynają 
się zawody łyżwiarskie, a we wszyst- 
kich dyscyplinach ó mistrzosłiwo 0-, 


kręgu. Zawody odbędą się ma torze 
LTŁ., początek o 14.30. 
e—a 
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INWENTARZO 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 19. stycznia 1930. 


po cenach zniżonych od 30 do 50% rozpoczeła 


Irma GH. STADLER, Lwów, Jagi 


Ceny przykładowe 


Raglany po zł. 100, 75 i 50. 


eil isxa 15. 


Ceny przykładowe 


Kapelusze zamiast zł. 72 tylko Koszule zamiast 45 tylko 25, 


4 36, zamiast 45 tyiko 28, y 35 » 20, 
Ubrania po zł. 125, 90 i 50. zamiast 20 tylko 10. si 30 „ 17 zł. 
al OBROTY PRYWATNE. NACHJUM 533 16,00 Johann Konz gra 
Lwów, 17. stycznia. na cytrze, 16.30 Koncert kwartetu Rosen- 
Tendencja lekko zniżkowa. Obrót | berger, 17.40 Gustaw Schoedel improwi- 
słaby. zuje na organach, 19.05 Koncert orkiestry 
DEWIZY: Dolary ameryk. 8.37.00— | wojskowej, PARYŻ 1725 10.00 Transmi- 
8.87.50, dolary kanad. 8.79.00—8.79.50, sja koncertu z sali Konserwatorjum, 
Korony czeskie 0.26.25—0.26.50, Leje 18.00 Transmisja koncertu „Cołonne*, 
0.05.00—0.05.50, Szylingi 1-25.00—1.25.50, 20,05 Płyty gramofonowe, 


bolączki podatkowe. 


Lwów, 18 stycznia.2 

Komisja podatkowa Izby przemy- 
słowo - handlowej we Lwowie odbyła 
w dniu 15 bm. posiedzenie pod prze- 


wodnictwem r. dra Ruckera, na któ- 
rem omówiono szereg aktualnych 
spraw podatkowych. Następnie na pod 
stawie referatu konsulenta podat. dra 
Ludwika Mnnda po ożywionej dysku- 
sji, w której wzięli udział rr. Sudhoff, 
Schutzman, Maksymowicz, wicepre- 
zes Chajes, Schleyen, Kiesler, Wein- 
reb, Hafter, dr. Rotenstreich, wtedpre- 
zes Litwiaowicz i dyrektor Izby dr. 
Trawiński, ustalono tabelę zyskowno- 
ści przedsiębiorstw handlowych i prze 
mysłowych, nieprowadzących prawi- 
dłowych ksiąg handlowych. Izba prze 
szle powyższą tabelę właściwym wła- 
dzom skarbowym z prośbą o uwzględ- 
mienie tych stawek przy załatwianiu 
odwołań przeciw wymiarom podatku 
dochodowego na rok 1929, 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów, 17. stycznia, 

Na giełdzie zbożowej skromne obroty 
w otrębach pszennych, Sytuacja bez zmia 
ny.  Tendencja zniżkowa, usposobienie 
stabo, 

Na giełdzie akcyjnej ruch żywszy, Ten 
dencja naogół zwyżkowa, usposobien'e 
żywsze, 


| EEEE 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warszawa, 17, styczn'a. (PAT). 4 pre, 
pożyczka inwestycyjna 124, 5 proc. po- 
życzka dolarowa 79 i pół, 5 proc. pożycz- 
ka konwersyjna 50, 5 proc, pożycziia ko- 
lejowa 1926 44 i pół, 10 proc. pożyczka ko 
lejowa 102 i pół, 8 proc, Listy zast, Dku 
Gs]. Kraj, 94, 8 proc. Listy zast, Bku 
KEo.rego 94, 8 proc, Obligacje Bku Gosp, 
Kiaj. 94 — te same 7 proc, 834. 

Waluty i dewizy. Dolary 8.85.9, Lon- 
dyn 43,29, Nowy Jork 8,87,8, Nowy Jork 
kabel 8.89 6, Paryż 34 94, Praga 26,303, 
Szwajcarja 171 „89, Stokholm 238.70, Wło. 
chy 46,54. 

Warszawa, 17, stycznia, (PAT), Bank 
Polski 179 i pół, Bank Zw. Sp, Zarobk, 
.78 i pół, Elektr, Dąbrowa 60, Warsz, Tow, 
'Cukr, 26 i pół, Firlej 34, Lilpop 36 i pół, 
Ostrowiec 66, Starachowice 21, 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Znrych 17, stycznia, (PAT). Paryż 
120.31 i pół, Londyn 25.18%, Nowy Jork 
517.25, Bruksela 72,00, Włochy 27,05, 
Hiszpanja 68,80 Amsterdam 207,80, Berlin 
128,55, Wiedeń 72,76, Stokholm 138,82 34, 
Oslo 138.20, Kopenhaga 138 30, Sofja 3.73 
Praga 15.29 i pół, Warszawa 57.95, Buda- 
peszt 90 42 i pół, Ateny 6,71, Konstantyno 
pol 2,43 i pół, Bukareszt 3,07 i pół, Hel. 
singfors 12,99 i pół, Buenos Aires 20,50, 


Na komisji zaznaczono, że wypo- 
środkowana przez komisję zyskowność 
obejmuje dochód czysty przedsię: 
biorstw przy normalnem powodzeniu, 
jednak bez uwzględnienia odsetek od 
długów zaciągniętych dla prowadze- 
nia przedsiębiorstwa. Zdaniem komisji 
należałoby przeto pnzy wymiarze po- 
datku od dochodu, ustalonego na pod- 
sławie powyższej tabeli, potrącić jesz- 
cze należycie udowodnione odsetki od 
długów. 

Ponadto uchwalono odnieść się do 
Ministerstwa skarbu z prośbą o za- 
rządzenie wstrzymania egzekucji do- 


płat do świadectw przemysłowych, aż, 


do prawomocności odnośnych orze- 
czeń karnych, wydanych przez wła- 
dze podatkowe, oraz  interwenjować 
w tem Ministerstwie w sprawie uma. 
rzenia zaległości podatkowych po ko- 
miec roku 1927, 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń, 17. stycznia, (PAT). Amster- 
dam 285, 26, Belgrad 12,52 7/8, Berlin 
169.57, Bruksela 98 KIE Budapeszt 124,18, 
Bukareszt 4.21.1, Kopenhaga 189.70, Lon. 
dyn 34,55 5/8, Madryt 94,10, Medjolan 
37.15, Nowy Jork 709,45, Oslo 189 60, Pa- 
ryż 27, 88, Praga 28,98 i pół, Sofja 5. 13%, 
Stokholm 190,45, Warszawa 79,84, Zu- 
rych 137.20, Amerykańskie 706.10, Niemiec 
ckie 169. 36, Francuskie 27,88 i pół, Wło- 
skie 37,07, Jugosłowiańskie 12.43 3/4, Cze 
skie 20. 95, Węgierskie 124 15, Szwajcar- 
skie 136.90, Angielskie 34,51 i pół, Renta 
lutowa 1.01, Dunaj, S, Adria 91, Ture- 
ckie 28, Bankverein 21 „80, Kreditanstalt 
51,10 Bank Hipoteczny 68.50, Kompas 
12 trzy czwarte, Merkury 20.90, Kolej 
półn, 1018, Austr, kol, państw, 22 80. Alpi 
ny 3465, Berg u. Huetten 846, Krupp. |* 
8 i pół, Poldi uette 171, Rima 103 .90, Sko- 
da 368, Zieleniewski 45 i pół, Karpaty 
4,24, Galicja 29, 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn, 17, stycznia, (PAT). Nowy 
Jork 486 85, Paryż 123,91, Berlin 20,38%, 
Montreal 493,00 Hiszpanja 36,55, Amster- 
dam 12,11 i pół, Bruksela 34 95 trzy czwar 
te, Włochy 93.03, Szwajcarja 25, 18, Ko- 
penhaga 18 20, Stokholm 18.13 7/8. ’ Oslo 
18.21 3/8 Helsingfors 193.75, Praga 164.56 
Budapeszt 27.83, Belgrad 2.75, Sofja 673, 
Rumunja 818, Lizbona 108 25, Konstanty- 
nopol 10.35, Ateny 375.25, Wiedeń 34 62, 
Warszawa 43.41, 


GIEŁDA PARYSKA, 
Paryż, 17, stycznia, (PAT), 
123.91 i pół, Nowy Jork 25.45, Bruksela 
354.75, Hiszpanja 339,75, Włochy 138 15, 
Szwajcarja 492,00, Kopenhaga 680.75, Am 
sterdam 1922,75, Oslo 680.25, Stokholm 
683,00, Praga 75.30, Rumunja 15 15, Wie. 
deń 357,50, Berlin 608,00, 


Londyn | 


Franki francuskie 0.34.75—0.35.00, Fran- 
ki szwajcarskie 1.71.90—1.72.10, Funty 
43.30.00—43.50.00, Czerwieńce 15.00.00 — 
15.50.00. 

ZŁOTO: 20 kor. 36.40.00—36.60 00. 
20 frank. 34.20.00—34.50.00, 10 rubli 
46.00.00—46.40.00. 

SREBRO: Kor. austr. 0.61.00—0.62.00, 
5 kor. 3.25.00—3.30.00, floreny 1.52.00—- 
1.65.00, ruble  2.50.00—2.60.00. kopiejki 
1.80.00. 

mjaa 
Z wydawnictw ekonom. 


PERU I JEGO BOGACTWA. 


Lwów, 18. stycznia. 

Konsulat Rzeczyp. Peru podaje do 
wiadomości sfer handlowo - przemy- 
słowych, które pragną poznać lub na- 
wiązać stosunki handlowe jakiejkol- 
wiek natury z Peru, — że rząd Rze- 
czyposp. Peru wydaje międzynarodo- 
wą księgę p. t.: „Peru i jego bagac- 
twa“, traktującą o wszystkich spra- 
wach złączonych z Rzeczplitą Peru, 
Księga ta mieścić będzie adresy wszy- 
stkich firm polskich, które zgłoszą swój 
akces w tej sprawie. Wszelkich infor- 
macji udziela konsulat w godz. urzęd. 
biura przy ul. Gosiewskiego 4. 


C AE ZOIĘCOZYTA 
Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
SOBOTA, 18, SFYCZNIA 1930, 

WARSZAWA 1411 12.05 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 20.30 Koncert wieczorny 
Ork, P, R., 22,35 Kom, PAT., 23,00 Mu- 
zyka tan eczna, KRAKÓW 313 16.40 Kon- 
cert z płyt gramofonowych, POZNAŃ 
334 13,05 Koncert gramofonowy, 
Pieśni francuskie, 19,50 „Krakowiacy i 
Górale“ komedjo-opera Kurpińskiego, 
23.00 Koncert gramofonowy, 24,00 Kon- 
cert nocny, KATOWICE 408 16.20 Kan- 
certz płyt gramofonowych, WILNO 385 
12.05 Poranek muzyki popularnej w wy- 
konaniu orkiestry P. R., 22,25 Muzyka 
lekka, LIPSK 259 15.15 Płyty "gramofono. 
we, 16.30 Muzyka operetkowa, 19,30 Ork 
wojskowa. KOPENHAGA 281 15.30 Koni 
cert popołudniowy, 20.00 Muzyka, recy- 
tacje i śpiew, 22,00 Koncert mandolini- 
stów. BRNO 342 19,00 „Żydówka“ opera 
Hałevy'ego. LONDYN 356 14.00 Muzyka 
lekka, 17,10 Koncert popularny, 17,45 Mu 
zyka organowa, 1945 Sonaty skrzypco- 
we Brahmsa, 22 35 Koncert orkiestry woj 


skowej, SZTUTGART 360 15,00 Lekki 
koncert _mandolinistów i gitarzystów, 
16.00 Koncert popularny, FRANKFURT 


390 16,00 Koncert, 19.30 Recital fortepia- 
nowy, 21,00 Wesoły wieczór. BERLIN 
418 16,30 Muzyka popularna, 19.00 Kon- 
cert kompozytorski, 2000 Wyjątki z o- 
peretek w wykonaniu radjooriciestry, ra 
djochóru į sokistów, LANGENBEGR 473 
13,05 Koncert popularny, 17.30 Koncert 
popularny. PRAGA 487 15,50 Progrąm 
muzyki dla młodzieży, 16,30 Jazzband. 
20.30 Koncert pod dyr, Jeremiasza, 21.30 
Koncert, WIEDEŃ 516 15.00 Koneert z 
przebojów w wykonamu kapeli jazzban- 
dowej, 17.45 Utwory kameralne MO. 


Do fitościwych serc naszych Czytełnia 


przyjmuje Administracja dla „A. 
CEN Toen 


OGŁOSZENIA. 


i POMOC LEKARSKA. 


B. lek. szpit, wied, 

Dr. NORBERT JUPITER 
specjalista chorób skórnych, weneryes- 
nych i kosmetyki, Stanisławów, 3-g9 
Maja 11, Usuwanie włosów elektrołizą 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenia 

bezoperacyjne żylaków,  6410-? 


FRYZJERKA - manikurzystka, bardzo 
dzielna, siedem lat praktyki, poszuku- 
je posady. Zgłoszenia proszę skiero- 
wać pod „Fryzjerka* do „Par* Byd- 
goszcz, Dworcowa 72. 1014 


POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze za wyraz, 


ZDOLNY szofer poszukuje 
skromnem wynagrodzeniem. 
Borys Piotr, 
Sambor, poczta Czerchawa. 


posady za 
Adres: 
wieś Olszanik, powiat 
1016-2 
MŁODA intel. uczciwa osoba poszukuje 
posadę do Eo domowego do 
jednej oso może być na wyjazd. 
Zgłoszenia Sade „Lepszy dom". 935-3 


Z KILKUNASTOLETNIĄ prakt. lasową, 
skończoną szkołą las., energiczny leśni- 
czy poszukuje posady leśniczego, pod- 
leśniczego, kontrolora itp. na skrom- 
nych warunkach. Łaskawe zgłoszenia 
do Administracji „Gazety Porannej* 
pod szyfrą „Brosowicz* — za okaza- 
niem legitymacji Nr. 157.406. 939-3 


50 DOLARÓW ofiaruje za wyrobienie 
posady kontrolora lub leśnika egza-, 
minowanego z długoletnią praktyką z 
referencjami. Ewentualnie może złożyć 
kaucję lub pożyczyć kilka tysięcy dola- 
rów obywatelowi ziemskiemu. Zgłosze- 
nia M. Szujska. dła H. D. Stanisławów, 
Gołuchowskiego koło parku. 932-3 


NAUKA I WYCHOWANIE, 
10 groszy za wyraz, R 


WPISY 


na 5-mies. wieczorny 


Kurs handlowy 


rozpoczynają się w Zakładzie naukowym 
Z. Olszewskiego, Lwów, Kurkowa 38. 
Tel. 31—14. Przyjmuje się codziennie od 

9—12 i od 4—6. 951-4 


TAŃCE nowoczesne w najkrótszym cza- 
sie wyuczymy. Pierwsza lekcja 21. go- 
dzina 6. Nowiccy, Piłsudskiego 16. 

1084 


Nr. 9104 


PRZYJMUJĘ na praktyczny kurs kroju 
1 szycia. „Jolanda“, Staszica 1. 8, iI. p. 
718:10 


KORESPONDENCJA. 
12 groszy za wyraz, 


MIMOZTENECZKO0! Tak właśnie... Miła, 
chociaż surowa, twarzyczka. Dziękuję 
za tę „Mimę*, a proszę o resztę „tam- 
tej“! Truś. 1029 


a ot e oo 


MIESZKANIA I SKLEPY. 
10 groszy za wyraz 


ka- 
969-2 


WYNAJMĘ pokój solidnemu Panu, 
tolikowi. Zofji 5, drzwi 14. 


POSZUKUJĘ mieszkania 4-pokojowego 
z pełnym komfortem i kuchnią. Inż. 
Treter; Batorego 26. 968-2 

MIESZKANIE 5-pokojowe z największym 
komiortem, centralnem ogrzewaniem 
do wynajęcia Listopada 30. 959-3 


LOKAL sklepowy piękny, frontowy, du- 
ży, o 2 wielkich szybach wystawowych 
przy najruchliwszej ulicy Lwowa na 
dogodnych warunkach do wynajęcia. 
Zgłoszenia Lwów, ul. Sykstuska 22. u 
p. Biernata w Biurze Sprzedaży Zakła- 
dów „Skody“. 1034-2 


WOLNE POSADY, 
10 groszy za wyraz 


ZAMĘŻNE PANIE, 
przychody mężów, mogą to uczynić 
droga akwizycji ubezpieczeń życio- 


chcące zwiększyć 


MŁYN „Kruhel* w Jarosławiu poszuku 


mój 


„GAZETA PORANNA” z dnia 19. stycznia 1930. St. 15 
Z] 
NA LÓD kompletne garnitury „SPORT“ | UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 


je maszynisty do 2 Diesłów. 1038-2 


SŁUŻĄCA do wszystkiego z gotowaniem 
do dwóch osób potrzebna. Zgłoszenia 
z świadectwami: Wincentego Pola 1, 
parter na prawo od godziny 4 do A 

s -3 


1000—2000 zł. miesięcznie zarobią zdolni 
agenci przy sprzedaży ratalnej obliga- 
cyj państwowych najnowszym syste- 
mem. Płacimy najwyższą bezkonkuren- 
eyjna prowizję. Agentom, wykazują- 
cym się obliczeniem innych banków 
płacimy stałą pensję. Początkujących 


Slanisławów. 630-5 
KUPNO I SPRZEDAŻ, a 
12 groszy za wyraz, ke 


FORTEPIAN krótki, znakomity sprze- 
dam tanio Kopernika 26. Skleniarski. 


Telefon 83—31. 1001-3 


DLA NOWORODKÓW kompletne wypra- 
wki „SPORT“ tylko plac Halicki 3. 
6 


FORTEPIAN krótki, PLANINO kupię za- 
raz, gotówką płacę. Hanak, Piłsudskie- 
go 21. pierwsze piętro. 1041-5 

KAMIENICA jednopiętrowa z 3 sklepa- 
mi i restauracją niewykończona 
sprzedania. Wiadoiność Potockiego 111 
(róg Grochowskiej) w sklepie. 


OCACACHCHONMC 


| 


1035 | 
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tylko plae Halieki 3. 899-6 


ŁYŻWY i sanki poleca Rentschner, Le- 
glonów 37. 8892-10 
DZIEŁA lekarskie 1 instrumentarjum 
chirurgiczne z szafką okazyjnie do 
nabycia. Lwów, Sapiehy 9. drugie pię- 
tro na lewo. 1030 


DO SPRZEDANIA pół realności ze skle- 
pem i magazynem wolnym u Nowosa- 
da, Słowackiego 1. 6. 1033 


KOPALNIE nafty, folwarki, realności w 
Drohobyczu, Truskawcu i Borysławiu 
we wielkim wyborze poleca Biuro Po- 
średnictwa Drohobycz, RESEN E. 

988-3 


KAMIENICA 2-piętrowa nowa z nowo- 
czesnym komfortem, z wolnem miesz- 
kaniem  pięcio-pokojowem, rentowna, 
wkład 9.000 dolarów, przy ulicy Listo- 
pada sprzeda Biuro „Kontrakt*, Bato- 


rego 36. 897-5 
RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. 
EL AB On 


SZYŁO Jan, urodzony 1904, unieważnia 
zgubioną książeczkę wojskową PKU. 
Stryj. 1015 


do | SKRADZIONĄ książeczkę wojskową wy- 


daną PKU. Jarosław, ur. Nowa Grobla 
1902, unieważniam. Izak Friedberg. 940-3 


wojskową Piotra Bodnara 1897, Głę- 
boczek, Pańko, Paraska, wydało PKU. 
Czortków. 993-3 


SMACZNE śniadania do wyboru po 60 gr. 
poleca Pokój do śniadań Henia, ul. 
Trybunalska 4. 925-4 


ŻAKIETY wełniane zł 12,—, Pullovery 
jedwabne 15, koszule 3, kombinacje 
strojne 5, pończochy 1 50 tylko w ma- 
gazynia „Golf“, Lwów, Kilińskiego 1, 

9261-25 


UNIEWAŻNIAM zgubione 2 weksle na 
łączną kwotę 77 dolarów. 1) na 40 do- 
larów płatny 15. marca 1930, 2) na 37 
dolarów płatny 30. marca 1930, akcep- 
towane przez D. Ickowicz, Łódź. Salo- 
mon Blasbalg, Rawa Ruska. 1020 


KAMIENICA. nowa II. piętrowa z peł- 
nym komfortem, solidnie budowana, 
z wolnem 3 lub 5-pokojowem mieszka- 
niem, czynsz roczny 22.000 zł. do sprze 
dania. Wiadomość u gospodarza ZE; 
a. 102 


DO SPRZEDANIA ośmiomiesięczny Hart 
ul. św. Józefa l. 10. Wiadomość u do* 
zorcy. 1027 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową P. K. U. Sanok na nazwisko 
Mikołaj Szust rok ur. 1883. 1009 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU. Ka- 
mionka Strumiłowa na nazwisko Józef 
Kraus, Streptow, powiat Kamionka 
Strumiłowa. 1009 


OSTRZEGAM przed nabyciem weksli ak 


wych dla poważnego Towarzystwa U- 


bezpieczeń. Zgłoszenia pod „Zastęp- 
stwo 407“ do Administracji. 944 


POKOJÓWKA, dobrze polecona, poszu- 
kiwana, najchętniej Niemka. Wiado- 
mość: Posament, Hotel Georgea. 983-2 


DENTYSTYCZNY technik, katolik. per- 
fect w robotach kauczukowych i meta- 
łowych na prowincję poszukiwany. O- 
ferty pod „Perfect“ do Administracji 
„Gazety Porannej', Lwów, Chorążczy- 


wego i 


zny 31. 961-15 
===, 

MAKULATURĘ, stare książki, gazety, 
akta, szpargały kupuje „Makulatura, 
„Poranna“. 1022 


POSZUKUJĘ gospodyni domu w gospo- ) 
darstwie na folwarku, któraby zara- 
zem wychowywała 3 dzieci od 6—12 
lat. Reflektuje tylko na poważną i fa- | 


chowa osobę. Zgłoszenia pisemne pod 1012 
Michał Ruńko, Zarzadea folwarku Ko- 
1032-2 


tówka, poczta Kopyczyńce. oroo 


+ "RSS PAOLA 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z d. 19. I. 1930. 


Hi e © 
A 
ajemnica 

Connor dał mu znak, by milczał 

— Niech opowiada na swój sposób — rzekł. 

— Ten sympatyczny młodzieniec — mówił da 
lej stary, szczęśliw, że może wrócić do swego te- 
matu — żądał odemnie objaśnień, których mu nie 
chciałem udzielić, bo pamiętałem, panie Connor, 
jaki pan był dla mnie dobry... A głównie mu cho- 
dziło o jakiegoś pana Vennisa. 

— Tak, i co dalej? — nałegał Connor, a twarz 
Vennisa wyrażała najwyższe zaciekawienie. 

— Boję się, że mój zwykle tak żywy umysł. 
popada chwilami w jakieś odrętwienie, całkiem 
obce mojej naturze, mojej prawdziwej naturze — 
stary George znowu zdawał się wykładać—co mniej 
bystrego obserwatora mogłoby skłonić do uważa: 
nia mnie za quantite negligeable. Ten sympatycz- 
ny młody człowiek traktował mnie też w taki spo- 
sób, mówiąc do swojego towarzysza, że jest już 
stryczek.. gotowy dla tego pana Vennisa. 

Twarz Vennisa okryła się śmiertelną bla- 
dością. 

— A co było potem? — pytał Connor. — 
Dwóch ich tam było, nieprawdaż? 

Stary poważnie skinął głową; skinął kHkakro- 


pouczamy. Zgłoszenia: Bank Ludowy, 


Magistrat miasta Drohobycza 


ma na sprzedaż 


około 350- m° małerjałowego drzewa dębo- 


około 75 m* materiałowego drzewa jodłowego 


wyrobionych w miejskim lesie Perchowisko na Zalesiu. 
Oferty należy wnosić wnaz z wadium wymoszącem 10% 
ceny — do dnia 25. stycznia 1930. godz. 12-ta, do Prezydjum Magistratu, 
Bliższe warunki spnzedaży można przemzeć w sekretanjacie Magi- 
stratu (Ratusz, I piętro) w godzimach amzadowych. 
Magistrat zastrzega sobie wolny wybór między ofemtam:, ewenitualmia 
prawo niezatwiendzenia żadnej oferty. 


Burmistrz: 


w z. Dr. Tannenibanm. 


OZAORONOACAEOROÓBO+*OHM VIOLO IOE: 


Bez 7 — r 


SPORZ 6 * 


Edg ar Wallace 


lzulera 


tnie, raz po razu, jakby mu ruch ten sprawiał przy 
jemność. 

— Gdy ten drugi młodzieniec, nie ten sympa 
lyczny, tylko ten drugi, dowiedział się, że nie mo 
zę mu odnająć pokojów, a nie mogłem przecież te 
go zrobić bez pańskiego pozwolenia, panie Con- 
nor — zaczął ze mną rozmawiać — a mówił bar- 
dzo głośno — o wartości odżywczej kapusty i mar- 
chwi dla ssaków roślinożernych. Gdzie przez ten 
czas był ten sympatyczny młodzieniec, tego nie mo- 
sę powiedzieć... 

— Odgaduję — pomyślał Connor. 

— Dokładnie sobie to przypominam — mówił 
dalej stary George — ponieważ tej samej nocy za- 
niepokoiiy mnie i przestraszyły dziwne hałasy. do- 
chodzące z pustych pokojów na piętrze, a które 
całkiem naturalnie i logicznie przypisywałem o- 
becności... 

Urwał rozejrzał się trwożnie po pokoju i za- 
czął mówić głosem przyciszonym. 

— Pewnym duchom — szepnął tajemniczo, 
wskazując i patrząc z ukosa to na jednego, to na 
drugiego z obecnych. 

Było coś niesamowitego w zachowaniu tego 


ceptowanych przez Mozesa Dawida Se- 
gala, 1 weksel na 100 dolarów płatny 
31. marca 1930, 1 weksel 1000 złotych 
płatny 30. maja 1930, 1 weksel 100 do- 
larów płatny 10. maja 1930, wręczone 
Eisigowi Frankel i Abrahamowi 
Schwarzberg, gdyż zostały wyłudzone. 
Weksle te nie zapłacę. Mozes Dawid 
Segal, Ławoczne. 1006 


Do kina „PALACE“ 


za darmo 


mogą dziś pójść następujący 
Czytelnicy „Gazety Posannej'' 
Dr. ROSENBERG, Niemirów 
SCHLECKER FILIP, uł. Kurkowa 2 
TRUDNIAR STEFANJA, ul. Rycer+ 
ska 9 F 
RASIEWICZ JAN, ul. Zielona 43 
PODLISECKI KAROL, ul Kr. Le- 
szczyńskiego 8 


oferowanej 


dziwnego starego o twarzy, pełnej wyrazu i nieje- 
den z tych zatwardziałych zbrodniarzy uczuł 
dreszcz, słuchając tej jego mowy. 

Connor przerwał milczenie, zalegające pokój. 

— Więc w taki sposób się to stało, hę? Jeden 
rozmawiał z tobą, a drugi tymczasem wszedł na 
piętro i ukrył się? A zatem, chłopcy, słyszeliście 
zo stary opowiedział. I co wy na to? 

Vennis poruszył się niespokojnie na krześle i 
wielką tępą twarz zwrócił ku staremu, który wciąż 
jeszcze miętosił w rękach kapelusz, mamrocząc 
soś do siebie. W jakichś dalekich regjonach, dokąd 
zawiódł go jego biedny, chory umysł, zabawiał się 
rozmową z urojonym towarzyszem. Connor wi- 
dział, jak czoło jego fałduje się od naporu myśli, 
ttu i ówdzie pochwycił też urywek zdania, to w 
iakimś obcym języku martwym, to w książkowej 
angiełszczyźnie wykładającego profesora. 

W imieniu. zebranych zabrał głos Vennis, 

— Ten stary wie wściekle dużo, zadużo — 
rzekł swym tonem obojętnym. — Ja jestem za... 

Nie dokończył. Connor rzucił szybkie spojrze- 
nie na zebranych. 

— Jeśli który z was ma ochotę — mówił po- 
woli — zbudzić się o siódmej rano i ujrzeć przy 
sobie jegomościa, który mu skrępuje ręce na ple- 
cach, i drugiego osobnika, który będzie nad nim 
odmawiał pacierze — jeśli który z was ma ochotę 
zaraz po śniadaniu przespacerować się między 
dwoma szeregami dozoreów do małej szopy, gdzie 
z dachu zwisa całkiem nowy sznur — jeśli tu jest 
kto taki, to wolno mu ze starym Georgiem zrobić, 
co mu się podoba, ale nie w tym domu. 


tak jedwab 
delikatna 

łak żalazo 
trwałe 
ledyaie tyiko 
„OLLA* 

Są tak 

doskonałe! 


1000—3000 DOLARÓW pożyczy na hipo- 
tekę lub przystąpi do spółki przedsię- 
biorstwa z współpracą, bądź teź wy- 
dzierżawi hurtownię tytoniu sprytnemu 
itp. Zgłoszenia z dokładnym opisem. 
Przyjmie M. Szujska dla H. D. Stani- 


sławów, Gołuchowskiego koło parku. 
932-3 
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa. 
LM. 6255/30 
W. III. 


Lwów, dnia 16. stycznia 1930 r. 


LICYTACJA. 


Magistrat król. stoł. 
rozpisuje publiczny przetarg ofertowy 
na najem lokali sklepowych w realności 
miejskiej przy ul. Stryjskiej l. 76., ozna- 
czonych numerami 1, 2, 4 do 6, oraz przy 
ul. Stryjskiej 1. 66. oznaczonych numera- 
mi 1 do 6. 

Bliższe warunki do przeglądnięcia 
w godzinach 11—14 w III. Wydziale Ma- 
gistratu, Ratusz III. piętro drzwi Nr. 
116. 

Termin wnoszenia ofert w zapieczę- 
towanych . kopertach, zaopatrzonych na- 
pisem „Oferta na sklepy przy ul. Stryj- 
skiej'*, a zawierających nadto kwity na 
złożone w Kasie miejskiej wadjum w wy 
sokości trzymiesięcznego oferowanego 
czynszu najmu za każdy lokal z osobra 
upływa w dniu 27. stycznia 1930, ponie- 
działek godz. 13 w południe. 

Zastępca Komisarza rządu 
1036 


Dr. Tadeusz Obmiński w. r. 
KAWIARNIA I BAR „SEVILLE* 
Lwów, Piekarska 2. 
pod nowym zarządein pierwszorzędnych 
fachowców. Wyborna kawa. wszystkie 
pisma kraj. i zagr. Lokal otwarty do póź- 


nej nocy. O liczne odwiedziny uprasza 
651-10 Zarzad E. Bredy i J. Kozak. 


Precz z robota zagr. 
Wytwórnia Kamieniarsko-Rzeżźbiarska 


BERNARD KOBER 


Lwów, Pilichowska. 


Wykonuje po cenach fabrycznych na miei 
scu wszelkie roboty Kamieniarskie z gra- 
nitów i labradorów szwedzkich oraz kra- 

jowych. 


828-50 


— Ten talerz jest mokry! 
— Ależ panie! To przecież zupa! 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA: | 
Z dostawą na miejsce lab prze. 


syłką pocztową , . « wł, 8 50 
Bez dostawy A p: a . zł, 6— 
Za granicę £ . „22 950 


P_K O. 141.871. 


miasta Lwowa 


„GAZETA PORANNA 


„7 FPROSZEK ppi Bot 


W 
Że 
o aa 


l 
Na zimę. 
Należy się już zaopatrywać w najrozma- 
itsze pantofle, papucze, berlaczy itp. eie- 


ple obuwie, które poleca i wykonuje na | 


zamówienie znana fabryka pantofli przy 


ul. Wronewskich 4. (boczna Kopernika, 
telef. 59—88). 6675-30 


INSTALACJE ELEKTRYCZNE | 
i numera orjentacyine 
wykonuje sołidnie i tanio 


„ŚWIATŁO“ 
JÓZEF APTER, Lwów, 
Zybliklewicza Sa. Tel. 83-70, 


SYPIALNIE, jadalnie, salonowe, biuro- 
we i kuchenne solidne poleca Spółka 
Rzemiosł, Lwów, plac Halicki 10, w po 
dwórzu. 1013-10 


G WY.. DLADOROSŁYCH.. AEC 


z dnia ły. stycznia 1930. 


BÓLEGŁOWY ( 


i Inserujcie 
w „(Gazecie 
Porannej"'! 


Nr. 9104 


Szczęśliwe 


nabyć można 


Zgłoszenia : 


Powszechny Bank Gospodarczy 
Spółdz. z ogr. odp. w STANISŁAWOWIE. 


CIOBOBOBONHOHMOROBO! 


Cukierki Leśne 


leczą skutecznie kaszel, chrypzę 
i katar 
Worek oryginalny 50 gr. 
Do nabycia wszędzie, 
Hu'townia 
we Firme 4. B. Rauch 
Lwów, Legjonów 33. 
| DIOBOSOSOSOSOSOCO 


akumulatorów 


RADJO 


2 powodu kończącego 


mam EM Aparaty detektorowe 


odbierające stację bez 


najtaniej poleca 


Anoda 


Rutowskiego 2. 


i baterji 


się sezonu 


50% TANIEJ POLECA 
WSZELKĄ GARDEROBĘ MĘSKĄ, DAMSKĄ I DZIECINNĄ ARTUR ROT- 


TENSTRAUCH, LWÓW, KRAKOWSKA 5., Tel. 79 


—74. — Warunki dogodne. 


Nie kupujcie GRAMOFONÓW u agentów 


lub przez agentów, bo płacicie 15,7 


DROŻEJ. 


mie GRAMOFONY 


tubowe, szafkowe oraz walizkowe tylko u źródła u znanej firmy 


„SYRENA 


kióra daje na spłaty tygodniowe lub 


wielkim wyborze. Ceny ściśle gotówkowe. — 


Lwów, Kazimierzowska 13 


Telefon 53-16. 


miesięczne do jednego roku. PŁYTY we 
Uwaga na Nr. domu. 


Wydział Powiatowy w Brodach. 


L. 534/30. 


Brody, dnia 16. stycznia 1930 | 


Obwieszczenie lioyiacji 


Wydział Powiatowy sprzedaje drogą publicznego 
przetargu 216 sztuk dłużyc sosnowych, oznaczonych Nr. 


ustnego i ofertowego 
Nr.1 do 216 włącznie, 


o łącznej zamożności 534.95 m. sześc. uformowanych w lesie gminy FOLWARK! 


WIELKIE t. zw. „Na Matejce*. 


Cena wywołania 14.356 zł. 14 gr. 


Wadjum 1500 zł. 


Przetarg odbędzie się w biurze Wydziału Powiatowego w Brodach, 
stycznia br. o godzinie 10-tej przed południem. 


25. 


dnia 


Wykaz odbiorczo-szacunkowy, jakoteż warunki licytacyjne, przejrzeć mo- 
| Ż"2 w biurze Wydziału Powiatowego w godzinach urzędowych. 
| Oferty pisemne, zaopatrzone w kwit na złożone wadjum. będa przyjmo- 


wane do dnia 28. stycznia br. godz. 10-ta. 


Przewodniczacy Wydziału Powiatowego: 
Dr. SIOKAŁO 
Starosta Powiatowy. 


PIĘKNY I TRWAŁY POŁYSK NADAJ 


dolarówkiintemjówki 


na dogodnych warunkach spłaty 


w Powszechnym Banku Gospodarczym 
spółdz. z ogr. odp. w STANISŁAWOWIE. 


Zdolni zastępcy i początkujący za wysoką prowizją 
i stałą gażą poszukiwani. 


Przedstawiciel. na Polskę i Gdańsk Dom 
Handlowy , EMHA“ Kraków, Stradom 16 


L_ m 

20 zł. dziennie 
piśmienną pracą domową gwarantu- 
jemy osobom pracowitym. Stała pra- 
co poboczna. Zadne chodzenie po do- 

mach. Informacje i cenny materjał 
do pracy udziela i wysyła się tyiko 
po nadesłaniu 2'50 zł. (Znaczki pocz- 

towe lub przekaz). 
Firma „Carbon“, wł. J. Płużkiewicz 
Gdynia. 


HYGIENĘ 
UST I GARDŁA 


utrzymują 


Pastilles 
VALDA, 


sprzedawane WRZ 
w pudełkach 
z nazwę 


VALDA 


W sprzedaży w aptekach 
i skfadach aptecznych. 


Mo Pina, kina „PALĄCE 
za darmo 


mogą dziś pójść następujący 

Czytelnicy „„Gazety Po:annej" 

ZIMMERMAN FRANCISZKA. ul. 
Krasickich 20. 

APPEL ZYGMUNT, 
1 17 

TIKA KRYSIA, ul. Murarska 33. 

OLSZEWSZI WINCENTY. ul. Piekar, 
ska 16 

OLECHRGWSKI STANISŁAW, Sam- 
bor 


ul. Na Bajkach 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1.szpaltowy milimetrowy iszer 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr, za wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer, 60 mm) nades 


stane 40 gr. 
55 gr., 


drobne ogłoszenia za słowo 10 gr,, 


za wiersz 1-szpałt milimetrowy (szer 60 mm.) w artykułach 100 gr., 


knpno ; sprzedaż za słowo 12 gr, 


za wiersz 1-szpąłt milimetrowy (szer, 60 mm.) po kronice 45 gr,za wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer 80 mm.) w tekście (kronika, repertuzz) 
za wiersz 1-szpalt. maułenetrowy (szer. 60 mm.) 
matrymonjalne, korespondencje ; prywatne za słowo 12 gr , dla potrzebujących pracy lab 
posady 3 gr, Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę Cała strona ogłoszeniowa 300' zł, cała strona tekstowa 600 zł, 


na pierwSzej strome 70 gr, 


cała strona pod nagłówkiem 


(1.sza) 700 zł Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc, droższe. Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące > bez numeru doliczamy 25 proc. 
Odpowiedzialnośc; za terminowy druk nie przyjmujemy, Porta przekazów nie bonifikujemy, — Uwaga: Kałumhny ogłoszeniowe są podzłebone na 8 łamów 
(szpalt), tekstowe na 4 lamy (szpalty). 


Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Perannej*, Ska z ogr. edp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie, 


Odp. red. STEFAN KRZYJ:ZOWSAI, 


